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premier zaproponował rozwiązać 

niektóre rady samorządów
I  lutego br. podczas popołu- 

tfwydi obrad parlamentu pre- 
g. Wagnorius, mówiąc o 

-oManacb zarządzania, zazna- 
Jj  ^  nastąpił taki chaos, iż 
*ótcc nie potrafimy wcielić w 
-de żadnych postanowień. Naj- 
igoą przesżkodą na drodze
gliacji ustaw i uchwał są,
dniem premiera, niektóre §ą- 
BHiądy, które nie tylko podej- 
cją uchwały, kolidujące z us- 
jrodawstwem, ale też odma*
ńją się kierować uchwalony -
■ przez parlament i rząd akta- 
i prawnymi GL Wagnorius po- 
ńtiał, iż najwięcej naruszeń 
proiono w przebiegu prywaty* 

słowem, w reformie gos- 
pkrczej, zarówno na wsi, jak 

mieście. Z przemówienia wy- 
ekto, ze wiele niedociągnięć 
■H na swym. koncie kowień- 
fa, lazdyjajaka rejonowe rady 
aurządów, kowieńska miejska 

samorządu, które premier 
proponował rozwiązać, wpro- 
*kjąc tam bezpośrednie za- 
“tfanie. Tę kwestię włączono 
l̂ nu pracy bieżącej sesji, 
lister spraw zagranicznych 
^udargas odpowiedział na 

j*®®6 oświadczenie deputo- 
Cz. Okińczyca, który 

J*rcyt ministerstwo o nie- 
^ eganie  protokołu dyplo- 
łTiSf80 P* 1*3 ®8 powitania 

, Przedstawiciela Wa- 
i # tnwił i ^au<*ar8as thnnaczył,
1 Si?. Z8° dnle ty? *r, Oodam, ze wypo-

odbi^ aia 
4odłir, /?Klet adresu- Bo, 
H j a ?  ^Ińczyc dożył oś- 

We własnym imie

niu to A. Saudargas zwracał się 
do polskiej frakcji, którą pró
bował zapewnić, że stosunki Lit
wy i W atykanu nie uszczuplą 
interesów polskiej mniejszości...

Porządek dzienny wtorkowe
go popołudniowego posiedzenia 
dosłownie pękał w szwach. 
Omówiono i uchwalono sporo 
aktów. Uzupełniono m.in. usta
wę w sprawie ceł, skorygowa
no ustawę o inwestycjach zagra
nicznych oraz art. 45 Tymczaso
wej Ustawy Zasadniczej RL, któ
ry reglamentuje tryb nabycia 
ziemi przez zagraniczne placów
ki dyplomatyczne i konsularne. 
W. Powilionis został zatwier
dzony przewodniczącym parla
mentarnej komisji spraw zagrani
cznych.

W  najbliższym tygodniu depu
towani w komisjach i frakcjach 
będą omawiać projekt budżetu 
państwa na rok bieżący.

Jadwiga BIELAWSKA

rok ku Radzie Eu
2 *  Republik^T u j-bliż8zym ?  ftyj&I j  Newska zosta- 

Rttdy Europy. 
1  wpływowej lnjty-

S a ;  J S  rownież Łotwa i 
>  U na brie-
l^u a  PiedrtawiU de- 

Najwyższej 
IL^SSi i _ , Juiee11a. Nie

v5*fy Przyjęte
^  ®^ePOSed3ieU onL*■ ^ n tu  u , . zgromadzenia 

•** ByU tam

ropy
również deputowani do Rady 
Najwyższej A  Brazauskas i 
J. Tamulis. Parlamentarzyści li
tewscy, którzy po raz pierwszy 
uczestniczyli oficjalnie w se
sji zgromadzenia, mieli specjal
ny status gości. Wszyscy zosta
li członkami komisji lub komite
tów parlamentu.

Sprawa wstąpienia Litwy do 
Rady Europy wyjaśni się ostate
cznie po wizycie delegacji tej 
Rady na Litwie. Ma ona nastą
pić w połowie marca.

(ELTA)

^ajów bałtyckich udadzą się do Szwecji
*t jSS Preoi' '■ (AH>
J t S  % w y, Łot-

|  oficjał-
h  do Szwecli •

l i l i i  w  2“«ra-
v  dniach 10

—11 marca, Litwy — G. Wagno
rius — 17— 16 marca, Estonii — 
T. Wehi 4 -  31 marca — 1 kwie
tnia.

Wszyscy trzej spotkają sie z 
premierem Szwecji C. Bildtem, 
ministrem spraw zagranicznych 
M. AS tĄjglasv przemysłowcami i 
przedsiębiorcami.

konsultacja lekarska

Czy grozi nam dalsze bezrobocie?

Zpr
113 i™?' W naibJIt-

godz.
intemi-

S ? * * !  Wfaielou po.

sem: uL Pelesos 10 (kompleks 
turystyczny Wileńskiego Dworca 
Kolejowego). Ponadto można o- 
trzymać na. miejscu leki, o ile 
specjaliści będą dysponowali od
powiednimi. K  w|

Przed paroma dniami w sie
dzibie Republikańskiej Giełdy 
Pracy odbył się okrągły stół, w 
którym oprócz dyrektora gene
ralnego M aryte Rastenyte, wzię
ło udział wielu pracowników 
Giełdy Pracy, redaktor naczel
ny „Darbo birżos naujienos" 
oraz dziennikarze gazet „Kurier 
Wileński" i ,,Echo Litwy".

Powodem spotkania stała się 
dość niepokojąca sytuacja gos
podarcza w republice, spadek 
produkcji oraz wciąż rosnące 
bezrobocie. Aktualnie liczba bez
robotnych nie  jest jeszcze duża, 
ale istnieje tendencja wzrostu. 
Dzieje się to w związku z bra
kiem energii, surowców, a tak
że prywatyzacją. W łaśnie żle 
zorganizowana prywatyzacja 
wniosła tu  bodajże najwięcej za
mętu. W  wielu przypadkach 
pracodawca stał się całkowitym 
panem i rządcą, oszukuje swych 
pracowników, likwiduje stanowi
ska robocze. Nonsensem prze
cież jest, a właściwie łamaniem 
praw człowieka, prywatyzowa
nie poprzez aukcje. Bogaty wuj, 
który solidnie nakradł w  latach 
stagnacji i dziś ma miliony, ku
puje stołówkę, zwalnia zatrud
nionych tam ludzi i zaczyna 
wprowadzać swoje porządki. 
Tymczasem stołówkę chętnie ku
piliby sami jej pracownicy, ale 
ponieważ nie mają milionów, 
stają się bezrobotni.

Owszem, 6 lutego powzięto 
uchwałę, która wnosi poprawkę 
do ustawy prywatyzacyjnej 
gwarantującą, że przynajmniej w

ciągu 3 lat właściciel sprywaty
zowanego obiektu nie może 
zwolnić byłych pracowników. Nie 
jest to jednak wyjście z sytua
cji, bo jeśli nie dziś, to jutro 
ludzie ci zostaną bez pracy. 
Państwo powinno stworzyć wa
runki, by realne pierwszeństwo 
do prywatyzacji miały właśnie 
zespoły pracownicze.

Nienormalna sytuacja wytwo
rzyła się w zakładach, gdzie z 
powodu braku surowców ludziom 
się udziela bezpłatnych urlopów, 
niektórych nawet się m uroa do 
pisania podań o zwolnienie. Sło
wem, likwiduje się* stare stano
wiska pracy i całkiem nie myś
li o tworzeniu nowych.

Przysłowiową cegiełkę do ca
łej tej sprawy dokładają nasze 
uczelnie, które jqż dziś „produ
kują" bezrobotnych. Z jednej 
strony nikt z naukowców ani też 
ekonomistów nie zadał sobie tru
du, by rzetelnie obliczyć, ilu i 
jakich specjalistów będziemy 
potrzebowali za kilka la t  Co 
gorsze, ani rząd, ani parlament 
nie wiedzą, w  jakim kierunku 
będzie zmierzała nasza gospo
darka. Na ślepo więc organizu
jemy kursy szkoleniowe, by 
tych czy innych specjalistów 
przekwalifikować, na ślepo 
chcąc zachować miejsca pracy 
wykładowcom, przyjmujemy 
starym trybem określoną liczbę 
studentów na taki bądź inny fa
kultet itp.

Dość częste jest jeszcze i ta
kie zjawisko, gdy pracodawcy 
(dyrektor, kierownik) świadomie

doprowadzają zakład do bankru
ctwa, by potem kupić go za gro
sze.

W  całym tym kieracie skom
plikowanych spraw najbardziej 
skrzywdzony jest szeregowy 
człowiek. Już dziś mamy pier
wsze owoce niektórych żle prze
myślanych posunięć: trwają,
pierwsze strajki pracowników 
placówek usługowych, zapowia
dane są następne. Przypuszczal
nie nie przysporzą one nam do
brobytu. Sytuacja jest podbram
kowa i dlatego Litewska Giełda 
Pracy, szczególnie ostatnio, za
ktywizowała swą działalność. 
Są tu  specjalnie odpowiedzialni 
ludzie, którzy trzymają rękę na 
pulsie, badają sytuację w rejo
nach, ludzie zajmujący się zmia
ną profilu zawodowego,- tworze
niem nowych miejsc pracy dla 
inwalidów, czuwający nad och
roną praw matki z dzieckiem 
oraz osób w wieku przedemery
talnym itp.

Celem naszego okrągłego sto
łu byk> zapoznanie się z dzia
łalnością giełdy, nawiązanie 
bliższych kontaktów, by za jej 
pośrednictwem pomagać ludziom 
w konkretnych sytuacjach, sze
rzej wyjaśnać przysługujące im 
prawa, bronić ich interesów.

Prosimy więc Czytelników o 
zwracanie się do nas (dział e- 
konomiczny tel. 42-78-54) w 
sprawach konfliktowych bądź 
trudnościach dotyczących zatru
dnienia.

Julitta TRYK

Usługowcy— po pertraktacjach w parlamencie i rządzie
Dopiero późnym popołudniem 

1 1  lutego wrócili do swych za
mkniętych z powodu strajku za
kładów pracy przedstawiciele 
komitetów strajkowych sfery us
ług Witaa. Mieli bardzo praco
wity dzień. Najpierw spotkali się 
z deputowanymi w parlamencie, 
wyłożyli im swe racje. Następ
nie odbyły się pertraktacje w 
rządzie. Tu uzgodniono, że pod
czas kolejnego jego posiedzenia 
(12  lutego) podejmie się prawdo
podobnie decyzje o zawieszeniu 
prywatyzacji zakładów usługo
wych.

— O czym mówiliście w rzą
dzie? — zapytałam sekretarza ko
mitetu strajkowego Wilna W.
Semanawitziene.

— Wyraziliśmy swe pretensje. 
Opowiedzieliśmy o svtuacjL Naj
większy błąd prywatyzacji na 
Litwie polega na tym, że rząd 
nie przewidział mechanizmu, któ
ry by regulował stosunki pomię
dzy nowymi właścicielami spry
watyzowanych obiektów a rzeszą 
ich pracowników, którzy prze
cież po prywatyzacji zostaną bez 
pracy. Dziś po prostu wyrzuca

się ich na ulicę. I chociaż nowi 
właściciele zobowiązani są nie 
zmieniać profilu zakładu w cią
gu trzech najbliższych lat — nie 
zmienia to  postaci rzeczy. Na 
zebraniu przedstawicieli komite
tów strajkowych różnych miast 
i rejonów Litwy, wybraliśmy ko
misję ogólnokrajowego komitetu 
strajkowego do pertraktacji z 
rządem.

Do komitetu tego wszedł od 
Wilna Gintaras Eidukonis — pra
cownik zakładu fotograficznego 
na Anłokolu,

— Ozy macie własną wizję 
prywatyzacji, którą moglibyście 
przedstawić rządowi jako alter
natywę? — pytam go.

— Tak. Właśnie na zebraniu 
komitetów strajkowych opracowa
liśmy swój program, który uwz
ględnia sprzedaż obiektów na 
aukcjach, preferowanie sprzedaży 
akcji własnym pracownikom i in_ 
Sądzimy, że w ciągu tygodnia 
nasz projekt zostanie rozpatrzony 
przez. rząd. Jeżeli zostanie zaak
ceptowany — zawieszamy strajk, 
przystępujemy do pracy. Jeżeli 
nie —■ 17 lutego odbędzie Się o-

gólnokrajowy strajk usługowców. 
24 lutego zaś zaprosimy do u- 
dzlału również łącznościowców, 
transportowców. pracowników i 
przemysłu.

— Pana zakład fotograficzny 
już zdaje się został sprzedany?

— Tak, 25 stycznia, za ponad 
dwa miliony rubli. Czy myśli 
pani, że pięciu pracowników za
kładu mogło sobie pozwolić na 
jego wykupienie?

— A próbowaliście? Jaka była 
cena wywoławcza?

— 105 tys. rb.
Czy nie można stworzyć bar

dzie! ludzkiego programu prywa
tyzacji? Programu, który by za
bezpieczał szerokim rz&zom lu
dzi miejsca pracy, który by za
chował dla nas placówki usługo
we? Obawiam się. że jeżeli poza 
codziennym wystawaniem w ko
lejkach będziemy musieli' jeszcze 
prać bieliznę pościelową w do
mu, szyć dzieciom ubranka, a 
może i wypiekać Chleb to cierp
liwość ludzka się wyczerpie.

Barbara ZNAJDZB.OWSKA

Spotkanie grup ekspertów
W  Wilnie rozpoczęły się spo

tkania £rup ekspertów Republi
ki Litewskiej i Federacji Rosyjs
kie!. Mają oni przygotować po
rozumienie w sprawie planowe
go wycofania byłego wojska 
sowieckiego z terytorium Lrtwy. 
Grupy ekspertów postanowiono 
powołać podczas spotkania ro
boczego delegaci! państwowej

Republiki Litewskiej i Federacji 
Rosyjskiej, które odbyło się 31 
stycznia w Wilnie.

Grupie ekspertów Litwy prze
wodniczy minister A. Abiszala, 
Rosji — nadzwyczajny i pełno
mocny ambasador, zastępca kie
rownika zarządu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych W. Isakow. 
Do grupy rosyjskiej wchodzi

pierwszy zastępca dowódcy pół
nocno - zachodniej grupy wojsk 
generał - lejtnant F. Melniczuk. 
Temu okręgowi podlegają wszy
stkie wojska byłego Związku So
wieckiego dyslokowane na Lit
wie, Łotwie i Estonii, znajdujące 
się od początku tego roku w ju
rysdykcji Federacji Rosyjskiej.

Spotkanie, ekspertów odbywa 
się przy drzwiach zamkniętych.

(ELTA)



„ K U R I E R W I L E Ń S K I ” 13 lutego I9ftg f

Pobyt W, Landsbergisa w Niemczech
•BONN. (Kor, ITAR—TASS A. 

Siemłonow). Koła gospodarcze 
Niemiec czynnie pomogą Litwie 
i innym państwom bałtyckim w 
tworzeniu gospodarki rynkowej. 
Przewodniczącemu parlamentu 
Litwy podczas spotkania w Bonn 
obiecali to przedstawiciele nie
mieckiego biznesu.

Jak  zaznaczył na spotkaniu 
. wiceprezydent Zjednoczonej Iz

by Przemysłowo - Handlowej 
RFN Klaus Asch. Litwa może li
czyć na pomoc również, wstępu

jąc do Międzynarodowego Fundu
szu Walutowego oraz innych or
ganizacji finansowych.

W. Landsbergis spotkał sie 
również z szefem resortu kancle
rza federalnego Friedrichem Boh- 
lem. Obie strony oświadczyły, że 
wycofanie wojsk b. Związku So
wieckiego z Niemiec i Litwy le
ży w interesach stabilności całej 
Europy.

W  Bonn ogłoszono o utworze
niu grupy parlamentarnej Nie
miec i krajów bałtyckich. Głów
nym zadaniem tego organu koor
dynacyjnego będzie zaktywizowa
nie i rozszerzenie stosunków Bun
destagu RFN oraz parlamentów 
trzech państw bałtyckich.

Program wizyty W. Landsber
gisa do Niemiec przewiduje spo
tkania i rozmowy z kanclerzem 
RFN H. Kohlem, ministrem spraw 
zagranicznych Hansem Dietri
chem Genscherem, ministrem go
spodarki Jurgenem Melemanem, 
kierownikami frakcji parlamen
tarnych największych partii poli
tycznych, przedstawicielami 
przedsiębiorców.

Wczoraj odbyła się rozmowa 
W. Landsbergisa z  przewodniczą
cą Bundestagu Ritą Zusmęt.

(ELTA)

Przybędzie królowa Danii
KOPENHAGA, 11 lutego. Jak  

podaje korespondent ITAR—
TASS A. Sidorów królowa duń
ska Małgorzata n  na zaprosze
nie kierownictwa Litwy, ~ Łotwy 
i Estonii- przybędzie z wizytą o- 
ficjalną do państw bałtyckich pod 
koniec lipca 1992 roku. Poinfor
mowało o  tym Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Danii.

Jest to pierwsza tak wysokie
go szczebla wizyta w  republikach 
bałtyckich po ich wystąpieniu z 
b. Związku Sowieckiego, stwier

dza duńska agencja informacyjna 
Rftzaus Bureau. M inister spraw 
zagranicznych Danii Uffe Elle- 
mann - Jensen był pierwszym 
spośród kierowników resortu po
lityki zagranicznej krajów  euro
pejskich, k tóry złożył oficjalną 
wizytę w tych państwach. Króle
stwo Danii również było pierw
szym krajem, które założyło swe 
misje dyplomatyczne w Rydze, 
TaHilnńie i  Wilnie.

(ELTA)

RewelacjeM. Lubimowa
MOSKWA, l  i  lutego. „Przestę

pstwo" — tak określił pomoc fi*
. nansową ZSRR zagranicznym par

tiom komunistycznym Michaił 
Lubimow, były pułkownik wy
wiadu zagranicznego KGB ZSRR, 
który przez dłuższy czas praco
wał w  Anglii i Danii.

M. Lubimow doskonale wie
dział, jak przekazywane były pie
niądze partiom komunistycznym 
na Zachodzie — z rąk do rąk za 
pokwitowaniem. W aluta przesy
łana była nie tylko kanałami wy
wiadu; Były też inne możliwości.
Na przykład, za pośrednictwem 
„Intouristu". towarzystw przyja
źni. innych byłych organizacji

ZSRR, utrzymujących międzyna
rodowe kontakty.

Zdaniem M. Lubimowa, KPZR 
„pieniądze dawała n ie  wszystkim 
komunistom, a  tylko tym. którzy 
bezwarunkowo popierali Związek 
Sowiecki'1.

M ówiąc o  wielkości „zastrzy
ków walutowych" były pracow
nik wywiadu podaje taki przy
kład: ..Sekretarzowi generalnemu 
Danii przekazywałem po 300 ty
sięcy dolarów rocznie. Komuniści 
włoscy, o  ile mi wiadomo, otrzy
mywali po 2 m iliony11.

ELTA — na podstawie 
informacji TASS

Broń chemiczna i trucizny

Smierc na dnie Bałtyku
Nasze morze jest w śmiertel

nym niebezpieczeństwie: Nie tak 
dawno polską prasę obiegła 
alarmująca wieść o leżącym u 
polskich wybrzeży, zatopionym 
statku, na pokładzie którego 
znajdują się w metalowych po
jemnikach siarka i olej napędo
wy. Tymczasem Bałtykowi za
graża znacznie większe, powie
dzieć można śmiertelne niebez
pieczeństwo! W edług prognoz 
uczonych już w latach 1995 — 
2000 w wodach Morza Bałty
ckiego mogą pojawić się silnie 
działające środki trujące.

Wiadome jest dziś, że w wie
lu rejonach Bałtyku zatonęły 
kontenery z bronią chemiczną. 
Tuż po zakończeniu drugiej 
wojny światowej radzieccy żoł
nierze topili w Bałtyku śmier
cionośne zapasy broni 1  różne
go rodzaju trujące substancje 
zdobyte jako wojenne trofea. Jak 
stwierdziła niedawno ukazująca 
się w ZSRR gazeta „Con- 
tinent", metalowe korpusy kon
tenerów, bomb chemicznych, po
cisków itp. szczególnie silnie i 
stosunkowo szybko ulegają koro
zji. .

Na dnie Bałtyku leżą także ró
żnego rodzaju wraki przewożą
ce toksyczny ładunek, ropę na
ftową, surowce chemiczne, itp.

Pozostało już bardzo mało cza
su na ratowanie wód Bałtyku 
przed generalnym skażeniem i 
śmiertelnym niebezpieczeńst
wem. Głasnost w ZSRR sprzy
ja  wyciąganiu na światło dzien
ne niektórych ściśle dotąd 
skrywanych tajemnic dotyczą
cych m in  miejsc zatopienia sta
tków z bronią chemiczną na po
kładzie czy tzw. śmietnisk na 
dnie morza.

Ostatnio w  Sankt Petersburgu 
stowarzyszenie „Oceanotechni- 
ka“ rozpracowuje projekt uty
lizacji lub zniszczenia zatopionej 
broni śmiercionośnych środ
ków chemicznych spoczywają
cych na dnie morza. Powstała 
już specjalna komisja, która 
rozpoczęła współpracę ze spe
cjalistami z wojska, przemysłu 
obronnego i kilku norweskich 
firm specjalistycznych. „Ocea- 
notechnika" zaprasza do współ
udziału w ratowaniu wód Bał
tyku wszystkie zainteresowane 
tym problemem kraje bałtyckie 
Także tych wszystkich, którzy 
są w posiadaniu danych o miej
scach zatopienia pojemników 
z bronią chemiczną, jej ilościach 
itp. Piszcie na adres: „Oceano-
technika" — Sankt Petersburg".

Leszek WYRW1CZ 
(PAI)

Czy małpa 
pociągnie za ogon 
martwego twa?

WARSZAWA, 11 lutego (kor. 
ELTA A. Degutis). Pogłębia się 
konflikt między kierownictwem 
stacjonującego w Polsce sowie
ckiego w ojska'a .przedstawiciela
mi rządu. W  gazecie „Krasnaja 
Zwiezda" dowódca północnej 
grupy wojsk sowieckich w  Pol
sce gen. W iktor Dubynin sytua
cję  jednostek w tym kraju  sko
mentował następująco: „Martwe
go lwa nawet małpa może po
ciągnąć za ogon". Oskarża on 
Polskę, że wyłącza energię elek
tryczną i wodę w  jednostkach 
wojskowych, żąda zbyt wygóro
wanej sum y 4,5 mld dolarów za 
straty  ekologiczne.

„Gazeta Wyborcza" zaś 11 lu
tego pisze, że wycofanie wojska 
jest problemem politycznym, z 
którym się wiążą sprawy finan
sowe, transportowe i  ekologicz
ne. Powinni j e  rozstrzygać eks
perci po uprzednim porozumie
niu się polityków i dyplomatów. 
I jeśli to ów się odzywa generał 
to znaczy, że ci ostatni nie są 
w stanie tego zrobić. Pozostaje 
ubolewać, że obecnie, gdy nie 
ma ZSRR. a  Polska ma do czy
nienia z Rosją, niemalże pow
tarza się wcześniejsza sytuacja.

Rzecznik prasowy rządu pols
kiego do spraw dyslokacji sowie
ckiego wojska pułkownik Stefan 
Gołębiowski oświadczył, że Pol
ska odmówiła skomentowania 
sprzecznych oświadczeń sowiec
kiego generała.

DWUMIESIĘCZNIK ZWIĄZKI POLAKÓW W

P o lo f t u j
H U m v i » t A  i i u n o y *

Nasi rodacy w BjJJj
Polacy w Rumunii miesz

kają od wieków. Wspaniałą 
kartą braterskiej pomocy 
między Rumunami i Polakami 
był okres drugiej wojny 
światowej. Wówczas ponad 
60 tys. żołnierzy i uchodźców 
cywilnych jedynie we wrze
śniu, w pierwszym miesiącu 
okupacji. Polski, znalazło 
schronienia w Rumunii przed 
faszystami.

Niestety, po wojnie losy 
Polaków w tym kraju były 
zmienne. W 1953 r. zlikwi
dowano „Domy Polskie" — 
ośrodki bytu narodowego 
naszych rodaków, a dyktatu
ra Ceausescu dokonała swe
go niszczycielskiego dzieła 
nie tylko w aspekcie ideolo
gicznym, ale i materialnie 
zrujnowała obywateli.

W  ubiegłym roku miałem 
okazję zapoznać się z naszą 
rodaczką mieszkającą w Bu
kareszcie; panią Janiną Ra* 
du. Rozmawialiśmy wówczas 
o problemach Polaków na 
Litwie i Polaków w Rumunii, 
których mieszka tam około 
10 tysięcy- Pani Radu powie
działa, że planuję się reakty
wować działalność „Domu

Polskiego", i  
pierwszy nun*. K Sl „
ków v  Rumin®. ̂  C l

I oto niedjta,. , 1
dalrtor n a c z e i ^ K  .

■ ~Jnsna tśktoS!w języku p o U k S ?"^ . 
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prawdziwym I P
wiata*mem czyta się 

kiewicz w Rumunii' . I 
oczywiicie 0 S g g  2* 
ka Sienkiewicza, J S  
1886 r. przejeżdżał S  . 
mie rumuńskie udaj,?*1 
przez Ruscinek, K |  
Konstantynopola; £g £  -
wicz wyorawą te aiZr*' 
wal po to, aby z a p ^ 5 
z tą częścią świata. 
później opisać w swei M 
wieści „Pan W olody^ 

M.m. węrtując 
„Polonusa dowiedzS] 
się, że w Rumunii owZi 
wano 89 tytułów R w j  
wicza.
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Gdzie Niemcy będą przechowywali radioaktywne odpady?
BONN (NTB—ELTA). Niedaw

no  postanowiono zamknąć siłow
nię atomową w  GreUswałdzie. Ta 
duża elektrownia byłej NRD 
znajdowała się w  stanie dużego 
zaniedbania i powodowała wiel
kie zagrożenie nie tylko miesz

kańcom Niemiec Wschodnich, ale 
też Skandynawii.

W  miejscu byłej elektrowni za
mierza się urządzić największą w 
Niemczech przechowalnię odpa
dów radioaktywnych, która po

mieści do ISO tysięcy m3 1 
dów radioaktywnych. Bętóe I 
więc o całe 14 razy więksi d I 
przechowalni w Dolnej Saksom, ] 
wokół której toczą śę toqct j 
spory.

Rozmaitości
)|( W  ubiegłym roku we W ło

szech odnotowano 80 wypadków 
zjawienia się UFO. Opowiada o 
tym doroczny komunikat W łos
kiego Ośrodka Badania UFO. 
W edług jego danych przybysze 
z innych planet chętniej odwie
dzają W łochy jesienią i zimą. 
„Szczyt aktywności" UFO przy
pada na październik i styczeń. 
„Latające talerze" we Włoszech 
częściej zjawiają się w nocy. 
Jednocześnie specjaliści-ufulo- 
dzy stwierdzili, że w  ubiegłym 
roku po raz pierwszy od kilku 
lat nie zanotowano żadnego spo
tkania W łochów z mieszkańcami 
innych p lanet

)J( Śmierć krowy rzadko zwra
ca uwagę policji, a zwłaszcza 
przedstawicieli prokuratury. Nie
mniej wypadek w meksykań

skim stanie Tabasco stanowi wy
jątek. Organom śledczym nic 
innego nie pozostawało, jak 
wszczęcie sprawy w związku z 
tym, że w osiedlu Reforma kro
wa padła, jak się okazało, po 
zażyciu bardzo dużej dozy ko
kainy. ^wierzę zjadło około 8 
kg narkotyku, znajdującego się 
w jednym z jedenastu celofano
wych pakietów z kokainą, któ
re później policja znalazła w 
oborze.

)|( Niebezpieczny połów trafił 
do sieci niderlandzkich traw
lerów — rybacy „wyłowili" z 
morza przeciwokrętową rakietę 
„Pingwin" o wadze 700 kg z 
ładunkiem bojowym. Jest to 
jedna z dwóch zaginionych ra
kiet, które w ubiegłym roku 
prawdopodobnie podczas sztor
mu na Morzu Północnym fala 
zmyła, z rufy norweskiej frega
ty  „Oslo".

)j( Kanclerz RFN Helmut Kohl 
stał się absolutnym rekordzistą

co do ilości swych kuykam 
narysowanych ] w ubiegłym ifc I 
ku przez niemieckich plastytóf. 
Zgo dnie z badaniem, j 
wadzonym przez pracownic* I 
wydziału dokumentacji Bund* I 
tagu szef rządu niefietfaep I
figurował na łamach 120 pM  
i tygodników 1904 razy. Otk* 1 
wy wniosek wyciągnął z l*P> 1 
kierownik -t wydziału i toj*® j 
przeprowadzania badań Walia
Kaim. Sądzi on, & wspomina* 
imienia polityka w g**®
świadczy o tym, że jest oa J
Hw znany. Natomiast j®8° I 
rykatura jest już dowodem r  1 
pula mości.

)K Według stanu na ko» 
roku 1991 liczba mleaUi"'. |
Chin przekroczyła 1 ®d I 
min osób.

Ten dinozaur 
zjawił się w cen
trum  Nowego 
Jorku na pL Ro
ckefellera cał
kiem niedawno. 
W ykonany został 
z 2025 kg stalo
wego drutu, no* 
krytego blusz
czem. Stworze
nie tych cieka
wych figur za
jęło dwa lata. 
Najpierw zespa- 
wano stalowy 
szkielet, następ
nie specjalnie u- 
łoiono przygoto
wany do tego ce
lu grant, a do
piero potem po
sadzono 25 tysię
cy roślin.
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| rak wzajemnego zaufania
I . - y  nie b y «  — 1 SsŁ&e hamletowskie 

dobrych kilku 
1^'reay Jana Slnickie- 

M # ® !  bowiem peł- 
lf>J"ra rządu na rejon 

Bujwl'  
Rod y Gminnej pono-

l^mają iadecydować na 
M  podpowiada Sinicki 

jego wadami i
u s n l E  wy_tS S ®  »  stanowisko 

■ty ominy, czy wart 
■  iufaffla deputowa- 
\ r .  i ^borców. A zatem 
IHk llasytme pytanie jest 

iak najbardziej aktualne 
I  ££■«* deputowanych o- 
L id i wyborców. W paz- 
f^niku roku ubiegłego 
I  „olana również na żądanie 
I  Jfflownego A. Merkysa nad- 
Mrfoajna sesja jednoznacz- 
| B an*Ja: byćl I przegło- 
I  Mik za votum zaufania dla 
■aiosty jednocześnie korygu- 
| »  niektóre poprzednio pod- 

acirwały czy zostawiając 
z zmian.

Relacjonowałem przebieg 
[uji, zarzuty pod adresem 
gdy i starosty, wnioski ko- 
Bjj rewizyjnej, przeczyta
ła wypowiedzi deputowa- 
Wh, podjętą przez zgroma- 
wnie uchwałę („K. W.“ z 19 
fafciemika 1991 r.). A. Mer- 
łjs lakwestionował decyzję 
jody i domagał się w od/pcr 
jńdnich instancjach zawie- 
ęsenia jej pełnomocnictw, 
tolamentama komisja ds. 
jibadania antykonstytucyjnej 
toałalności niektórych rad 
tóa&owo sprawdziła cało- 
błałt działalności tej rady 
fl&iimej (dokument podpisali 
^  przewodniczącego komi- 
ijS. Kropa6 i starszy konsul- 
^  pupy roboczej komisji 
jjkmentarnej ds. .samorzą- 
** N. Szidagiene) i nie Do

ta propozycji pełnomocni* 
Ibrządu.

L̂ y są dziś jakieś nowe 
gJP? A jakże. Dla przy- 

>m*.'̂ ê 0sPodam°ść i roz- 
I l l | §  wyma-
I i! a n̂ r0^ ze strony ra- 
l l ? nco O niezapla-
i r ^ y  r«nont odcinka dro- 

zapatfiej wioski Kraw- 
lifcflh Sinicki, który
liC2w*ł si* zbytnl° dv
I m J f f 10 2 mostu pal- 

bibule zaackesowanej 
Zdrẑ ^u rejonu wi- 

K ^ 5 0' i  §§| p  mówiąc 
1 ^ 1 1 1 1 1 1  1  Klima- 
F N h  nek droRi do
L J f J ^ e t f y c h  żołnierzy

AK", mniej więcej 1 km, bo 
wstyd przed ludźmi, przed 
poległymi, przed rodakami z 
zagranicy, przed opinią świa
tową. Cywilizowani Niemcy 
porządkują groby swych po
ległych prawie po całej Eu
ropie i  odbieramy to normal
nie, a nawet z uznaniem i za

chwytem, a tu pod bokiem ta
kie zaniedbanie... Czy J. Si
nicki wystąpił z własnej ini
cjatywy? O nie, po prostu na 
zebraniu rejonowego oddzia
łu ZPL zaapelowano do obe
cnego na nim K. Klimaszau- 
skasa o finansowanie tych 
robót, ten nie zwlekając za
telefonował do starosty T)uj- 
widziskiego: ruble dajemy,
ale potrzebny jest papierek 
z twoim podpisem.

Co jeszcze? Kierownik re
jonowej służby kontroli G. 
Walinczius i jego współpra
cownicy wyszczególniaj ą :
brak troski o ludzi, plik skarg 
na aroganckie zachowanie się 
J. Sinickiego, zaniedbana sfe
ra socjalna, zakonserwowana, 
budowa gazociągu, sklepu, 
wodociągu itd. Niewątpliwie, 
starosta ponosi za to wszyst
ko odpowiedzialność. Jednak
że warto również pamiętać, 
że zamawiała i finansowała 
zbudowanie najważniejszych 
obiektów Wyższa Szkoła Rol
nicza, i dopiero teraz wszy
stkie te funkcje przekazuje 
się (i słusznie!) radom.

Co dalej? A dalej kwestia 
bodajże najważniejsza, doty
cząca bez przesady każdego 
mieszkańca wsi, każdej ro
dziny nie tylko tej gminy. 
Uważam, że o  tym warto po
mówić obszerniej, wysłuchu
jąc racji jednej i drugiej 
strony, uwzględniając przy 
tym szereg zasadniczych do
kumentów ogólnorepublikaó- 
skich w zakresie prywatyza
cji i reprywatyzacji ziemi i 
innych zachowanych nieru
chomości.

W  tym względzie panuje 
tu, jak wywnioskowałem, za
dziwiający, wprost oszołamia
jący bałagan, jakaś niezrozu
miała gra w chowanego czy 
przeciąganie liny. Na jednym 
jej końcu widzimy władze re
jonowe, na drugim, naturalnie, 
władze gminne. Bałagan, biu
rokratyczne igraszki i chwy
ty panują w ciągu dłuższego 
okresu w kwestii, która — a 
warto to  raz jeszcze podkreś
lić — jak najbardziej doty
czy procesu przekształceń 
własnościowych na wsi, w

dosłownym znaczeniu spędza 
rolnikowi sen z powiek, 
zwłaszcza w otaczających Wi
lno większych i mniejszych 
wsiach, w tym gminy bujwi- 
dziskiej.

W mojej teczce — ustawy 
RL i uchwały rządu dotyczą
ce reformy rolnej, interpela
cja deputowanych do Rady 
Najwyższej z Frakcji Polskiej 
w sprawie rozporządzenia 
pełnomocnika rządu na rejon 
wileński z dnia 8 październi
ka roku ubiegłego „O utwo
rzeniu gminnych służb refor
my rolnej", sprawozdanie z- 
posiedzenia parlamentu, na 
którym premier G. Wagno-1 
rius i Prokurator Generalny 
A. Paulauskas udzielili odpo
wiedzi na wspomnianą inter
pelację (nadmienię przy spo
sobności, iż odpowiedź A. 
Paulauskasa zamieściliśmy w  
całości w  „K. W." 5 grudnia 
ub. r.). Jeżeli chodzi o doku-

W przededniu 
sesji Bujwidziskiej 

Rady Gminnej

roenty władz najwyższych RL, 
to niejednokrotnie ulegały 
nowelizowaniu, korygowaniu, 
uzupełnianiu i bardziej dokła
dnemu redagowaniu poszcze
gólnych założeń i artykułów, 
co, oczywiście, nie podważa
ło ich jako aktów prawnych 
obowiązujących do wykona
nia w  każdym konkretnym 
okresie przez każde struktu
ry  władzy terenowej oraz ich 
funkcjonariuszy. Go się tyczy 
odpowiedzi Prokuratora Ge
neralnego RL, to znajdziemy 
w  niej stwierdzenie, że roz
porządzenia pełnomocnika 
rządu na rejon wileński, na 
których mocy Całkowicie 
bądź częściowo zatwierdzono 
skład dwudziestu gminnych 
służb reformy rolnej, zosta* 
ły podjęte z naruszeniem u- 
chwały nr 259 rządu RL z 3 
lipca 1991 r. „O pracach przy
gotowawczych do reformy 
rolnej". Uchwała ustala, że 
gminne służby reformy f o b  
nej tworzone są na wniosek 
rad gminnych.

Nieprzypadkowo mówiłem 
o korygowaniu i nowelizacji 
poszczególnych aktów regu
lujących tryb powołania i 
działalność dołowych ogniw 
służby reformy rolnej, stosun

ki rad gminnych i instancji 
nadrzędnych w tym zakresie. 
Później bowiem rząd upoważ
nił samorządy szczebla rejo
nowego do zatwierdzenia 
składu personalnego i doko
nywania pewnych zmian w 
służbach reformy rolnej w 
razie, jeśli rady gminne nie 
występują z konkretnymi pro
pozycjami bądź zwlekają w 
tej doniosłej kwestii.

Jak  to wszystko wygląda w 
gminie bujwidziskiej w jej 
stosunkach z władzami rejo
nowymi? A właśnie,tak, jak 
powiedziałem powyżej: splot 
biurokratyzmu i mitręgi, brak 
poszanowania prawa i aktów 
normatywnych, lekceważenie 
interesów ludności. 30 lipca 
1991 r. zast. starosty gminy 
Nadieżda Bołądź listownie 
zwraca się do zarządu rejono
wego: proponujemy zatwier
dzić służbę w następującym 
składzie: starosta gminy Jan 
Sinicki, ekonomista Petras Re- 
meikis, księgowa Ona Norei- 
kiene, mierniczy Wytautas 
Dobrfszka — specjaliści miej
scowej Wyższej Szkoły Rol
niczej. Zdawałoby się. kwa
lifikacje członków propono
wanej komisji nie wywołują 
żadnych wątpliwości, nie
mniej z zarządu rejonowego 
ani słowa aprobaty bądź de
zaprobaty. Sprawa zawisła w 
powietrzu, rozgoryczeni spe
cjaliści po prostu odmówili 
współpracy. Starosta propo
nuje zarządowi nowy skład 
służby i znowu: napotyka mur 
milczenia.

— W  świetle następnych, 
uzupełniających uchwał rzą
du w tej kwestii, popełniliś
my pewien błąd', bo m e oma
wialiśmy kandydatur i skła
du komisji na sesji rady — 
rozważa dziś J . Sinicki. — 
Sądzę jednak, że zarząd re
jonowy, jego służby i liczni 
spece powinni byli nas odpo
wiednio ukierunkować, pod- 
powiecfeieć słuszne rozwiąza
nie. Nie doczekaliśmy się te
go od byłego zarządu.

Tak. odpowiednich posunięć 
byłych władz rejonowych w 
tak doniosłej' kwestii me do
czekano się ani w  bujwidzis
kiej, ani w  innych gminach. 
We wrześniu na mocy uch
wały • Rady Najwyższej RL 
rada rejonowa przestała ist
nieć, a już 17 dnia tego mie
siąca pełnomocnik rządu za
żądał, by przedstawiono no-, 
wy osobowy skład służby, u- 
względniając przy tym opinie 
i propozycje  społeczności, w  
tym miejscowych ogniw Sa- 
judisu i ZPL, umotywowaną 
opinię sesji rady co do każ
dej kandydatury. I  owszem,

można tylko przyklasnąć te
mu demokratycznemu zagra
niu, gdyby nie sztywny, przy 
tym bardzo krótki, termin 
realizacji wskazówki: wszyst
ko musi być załatwione do 
23 tego samego września.

— Wskazówkę otrzymaliś
my z opóźnieniem, więc w o- 
bawie, że nie zdążymy doko
nać wszystkiego w wymaga
nym terminie, porozumieliś
my się z przewodniczącym 
naszej rady gminnej i poda
liśmy nowy skład osobowy 
służby — tłumaczy J. Sinic
ki.

W odpowiedzi, jak już by
ło przed rządami komisarycz
nymi, tradycyjne milczenie. 8 
października natomiast otrzy
mano papier, podpisany przez 
A. Merkysa: kierownikiem
gminnej służby reformy rol
nej jest weterynarz D. Skri- 
daila, dochodzą ekonomista, 
E. Marcziulaitiene i księgo
wa J. Juriene. Co prawda, E. 
Marcziulaitiene odmówiła u- 
działu w  pracy służby, gdyż 
wstępnie nikt na ten temat z 
nią nawet me rozmawiał. Si
łą rzeczy w  służbie zachodzą 
wciąż nowe personalne zmia
ny: włącza się i skreśla na 
mocy rozporządzeń A. Mer
kysa nazwisko ekonomisty A. 
Kodikasa, znowu figuruje na
zwisko P. Remeikisa, docho
dzi nazwisko mierniczego W. 
Nausasa, uporczywie blokuje 
się nazwisko przewodniczące
go koła ZPL J. Giedwidzia, 
zabrania się staroście być 
nie tylko kierownikiem, lecz 
i członkiem te j służby. Sło
wem, taki sobie bieg przez 
płotki, a raczej przez kłody...

W arto zwrócić uwagę na 
wymowny, moim zdaniem, 
szczegół: prfnomocnik rządu 
podpisał rozporządzenie o u-- 
tworzeniu gminnej służby re
formy rolnej 8* października 
roku ubiegłego, natomiast 
rząd dopiero^31 października 
podejmuje uchwałę, w  któ
rej mysi instancjom nadrzęd
nym zezwala się samodzielnie,
I bez zgody rad gmińhych po
woływać i zatwierdzać służ
by reformy rolnej właśnie w  
wypadku, gdy rada gminna 
zwleka ze swymi propozycja
mi, m e przedstawia umotywo
wanych zgłoszeń. Zgodnie z 
ustaleniami rządu z tego sa
mego dnia 31 października 
starosta gminy może, a na
wet powinien być członkiem 
służby. Słowem, w  kółko Ma
cieju... A czas nieubłaganie 
leci, terminy- odzyskania 
swej ziemi, swych posiadłości, 
swych nieruchomości również 
nieubłaganie się zbliżają.

(Dokończenie n a  str; 4)'
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|  agranicz-1 
ffidżątych % 

Ipopierania 
,, lundupt

?  X j5 ^  Z
“ł  n a  osó-

bnym "koncie w  Banku Rolnym 
Litwy. Środkami tego funduszu* 
dysponuje Ministerstwo Rolni
ctwa i wykorzystuje je  do po
pierania rolników, wytwarzają
cych towarową produkcję rol
ną i posiadających co najmniej 
15 ha użytków rolnych.

3. Ministerstwo Rolnictwa 
wspólnie z Ministerstwem Finan
sów i Bankiem Rolnym Litwy po
winno do 25' lutego 1992 t .  us
talić tryb utworzenia i wykorzy
stywania Funduszu Pomocy dla 
rolników.

4. Ustalić, że ze środków 
• Funduszu Pomocy dla rolników:

4.1 . jjokryw a się zadłużenie za 
wykonane faktycznie do 1  lute
go 1992 r. prace, przewidziane 
w punktach 6.1 i 6.2 zatwier
dzonego uchwałą Rządu Repub
liki Litewskiej n r 37 z 28 stycz
nia 1991 r. programu pomocy

priorytetowej dla rolników;
4.2. finansowane są wydatki na 

elektryfikację zagród rolników, 
tworzenie systemów łączności, 
w razie możliwości również ga
zyfikacji, jak  też budowę i re
mont dróg wspólnego użytko
wania przez rolników, udziela 
się pomocy rolnikom, poszkodo
wanym w wyniku klęsk żywio
łowych;

4.3. kompensuje się Bankowi. 
Rolnemu Litwy 50 proc. obli
czonych odsetków za długoter
minowe pożyczki udzielane rol
nikom.

Gdy rolnicy, którym zgodnie z 
tą uchwałą należy się popar
cie, mają niezwrócone do 1 lu
tego 1992 r. długoterminowe 
kredyty Bankowi Rolnemu Lit
wy, kompensuje się Im 50 proc. 
spłaconych odsetków, zmniej
szając tę kwotę o resztę nie

zwróconego kredytu.
4.4. zwiększa ślę kapitał za

kładowy Komercyjnego Banku 
Ziemskiego i Banku, „Eietukłs"; 
przeznaczając na to po t  min 
rubli, Jak też  5  proc. Środków, 
uzyskanych ze sprzedaży pasz 
otrzymanych w ramach dobro
czynności,-

4.5. finansowane są inne prze
widziane przez rząd Republiki 
Litewskiej środki wspierania 
rolników.

5. Ulgowe długoterminowe 
kredyty dla rolników, wytwarza
jących towarową produkcję 
rolną i posiadających co naj
mniej 15 ha użytków rolnych, 
są udzielane:

5.1. na budowę domów miesz
kalnych —  na okres do 25 lat, 
w wysokości 80 p roc  ceny bu
dowy domu, ale nie więcej niż 
400 tys. rubli;

5.2. na wznoszenie budynków 
gospodarczych —1 na okres do 
15 lat, nie więcej niż 80 proc. 
wysokości maksymalnego kosz
tu ich budowy;

5.3. na zakup sprzętu rolnicze
go — na okres do 7 lat, nie wię
cej niż 80 proc. wysokości ce
ny rynkowej tego sprzętu;

5.4. na zakup podstawowego 
pogłowia bydła, zakładanie sa
dów — na okres do trzech lat.

61 Ustalić, że ogólna kwota ul
gowego długoterminowego kre
dytu dla jednego rolnika nie 
może przekraczać 1 min rubli. 
Pierwszeństwo mają rolnicy za
kładający nowe gospodarstwo, 
którzy nie otrzymali od państwa 
kredytów na założenie gospo
darstwa, albo, gdy te kredyty 
byty mniejsze niż 30 tys. rubli.

7, Polecić Ministerstwu Budo
wnictwa i Urbanistyki, aby do 
1 maja 1992 r. ustaliło, w razie 
potrzeby udokładniło maksymal
ne ceny 1 m2 powierzchni bu
dynków gospodarczych.

8. Ministerstwo Handlu i Za
sobów Materiałowych oraz Mi
nisterstwo Energetyki powinny 
dopomóc rolnikom w zaopatry
waniu się w paliwa, zasoby 
energetyczne, sprzęt technicz- 
nyr- m ateriały budowlane, kon
strukcje i urządzenia, jak też 
przydzielać i w trybie konkursu 
sprzedawać im odpowiednią 
część pasz otrzymywanych od 
innych państw.

Premier Republiki Litewskiej
G. WAGNORIUS
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Brak wzajemnego zaufania
(Dokończenie ze *tr. 3)

jednakże z całą stanowczo
ścią warto powiedzieć o ka
rygodnym lekceważeniu, ka
rygodnym zwlekaniu z rozpo
częciem działalności rady 
gminnej, osobiście starosty i 
jego aparatu na rzecz takiej 
rzeczywiście masowej i rze
czywiście odpowiedzialnej 

kampanii, jak czynności zwią
zane z przyjęciem obywatel
stwa Republiki Litewskiej, u- 
dokumentowanie zadeklaro
wanego dążenia każdego, kto 
ma ku temu prawo, by zo
stać obywatelem RL. Po pod
jęciu przez Radę Najwyższą 
republiki odpowiedniej usta
wy i uzupełniających ją uch
wał mijały tygodnie, miesią
ce, a w radzie gminnej i sta
rostwie panowała niezmącona 
cisza. Co prawda, od czasu do 
czasu sporadyczny interesant 
oświadczał:

— Chciałbym otrzymać za
świadczenie obywatela.

— A idźcie wy do... — po
zbywano co natrętniejszych

— do technikum, to znaczy do 
Wyższej Szkoły Rolniczej.

W szkole całą parą i tó fa
ktycznie na zasadach społecz
nych dokonywano niezbęd
nych czynności, załatwiano ■ 
dokumenty, ale to już zasłu
ga, inicjatywa jej zespołu, 
administracji, natomiast wła
dze gminne wolały zająć sta
nowisko postronnego obser
watora. A przecież siłą rzeczy 
najniższe ogniwo władzy pań
stwowej musiałoby stanąć na 
czele tej akcji, stworzyć do
godne warunki dla ludności 
w siedzibie starostwa, czyli w 
Zujunach, jak też w Bujwi- 
dziszkach, Ciechanowiszkach, 
Płaciniszkach, Cegielni, Kra-

wczunach, innych wsiach 
gminy. „Połapano się" dopie
ro w październiku, parę ty
godni przed upływem daty 
podjęcia ostatecznej decyzji.

— Biuro dowodów osobis
tych, a potocznie stół pasz
portowy informuje, że staro
stwo gminy bujwidziskiej po 
raz pierwszy zgłosiło zapo
trzebowanie na zaświadcze
nia i zobowiązania obywateli 
o lojalności akurat przed 
miesiącem do wyznaczonej 
daty zakończenia całej akcji. 
Jak potraktować takie postę
powanie? Czyż nie świadczy 
to o lekceważeniu bezpośred
nich obowiązków, przede 
wszystkim osobiście przez 
starostę? Co pan na to — na
ciera już na mnie kierownik 
rejonowej służby kontroli G 
Walinczius.

Przyznaję, że kierownik 
w tym przypadku ma rację- 
Pamiętam bowiem, że dopie
ro na sesji nadzwyczajnej ra
dy gminnej, która odbyła się 
15 października ub.r., uderzo
no na alarm w związku z 
żółwim tempem rozkręcania 
się akcji, zobowiązano depu
towanych do podjęcia pil
nych kroków w swych okrę
gach wyborczych w  celu 
przyśpieszania całego proce
su, apelowano do Rady Naj
wyższej i proszono odroczyć 
termin. Co prawda, potrafio
no dokonać pewnego przeło
mu w nastrojach ludzi i dzia
łalności starostwa, o czym 
zresztą świadczy ostateczny 
wynik: w gminie bujwidzi- 
skiej wskaźnik mieszkańców, 
którzy zgłosili przyjęcie o- 
bywatelstwa RL, jest nieco 
wyższy, niż w całym rejonie 
i republice. Jednakże w tym 
przypadku żonglowanie tego

rodzaju wskaźnikami, jak 
sądzę, jest nie do przyjęcia, 
po prostu niemoralne, chodzi 
bowiem o losy konkretnych 
ludzi, konsekwencje, następ
stwa dokonanego czy też nie- 
dokonanego kroku. Moim 
zdaniem, w tym przypadku 
właściwy kąt widzenia, po
szukiwanie przekonywającej 
odpowiedzi i właściwych o- 
cen może zawierać następu
jące pytanie: czy wszystko 
przedsięwzięło najbliższe do 
ludności, do wyborców ogni
wo władzy, czy każdemu z 
tych wyborców wytłumaczy
ło, stworzyło warunki do pod
jęcia swobodnej, niewymu
szonej decyzji w tak ważnej* 
sprawie, czy wszystko uczy
niono, by odsetek ludzi za 
burtą obywatelstwa, a to zna
czy pozbawionych pewnych 
praw politycznych i majątko
wych, był jak najmniejszy. 
Przecież 14 proc. mieszkań
ców gminy, którzy dziś nie 
mają obywatelstwa (z róż
nych, oczywiście, przyczyn), 
to setki konkretnych osób, z 
których już teraz niejedna 
obija progi różnych urzędów, 
puka do archiwów, by otrzy
mać niezbędne dokumenty i 
udowodnić, że ma prawo do 
obywatelstwa RL. Bo jak na 
dziś, to z kolei i prawo do 
odzyskania zachowanych nie
ruchomości, i przydział par
celi pod budowę domu, i...

Zgadza się dziśr z tymi ar* 
gumentami starosta.

— Nie doceniliśmy tego 
posunięcia i odpowiednio 
swej roli — mówi ze skru
chą. — Nie do każdego do
tarliśmy. Szkoda ludzi, bo to 
i z naszej winy dziś mają 
kłopoty i fatygi, których mo
żna było uniknąć. Uważam 
też, że niektóre inne zarzu
ty pod moim adresem są 
słuszne, w tym co do symbo
li atrybutów państwowości 
wewnątrz i zewnątrz naszej.

Swięciańskie „wojny" młodocianych
O Nowych Swięcianach w 

rejonie słyszy się niedobre 
opinie. Często tu dzieją się 
sprawy, podpadające pod 
określone artykuły Kodeksu 
Karnego. W biały dzień na 
ulicy starszemu człowiekowi 
mogą zerwać futrzaną czap
kę z głowy, zepchnąć z chod
nika, wyrwać emerytce z rąk 
torbę z zakupami. Te wy
czyny — to „hobby" miejsco
wej młodzieży, czującej się 
tu pewnie i bezkarnie, obija
jącej się bezczynnie, poszu
kującej okazji do zastosowa
nia swej siły.

Ulubionym miejscem zbió
rek jest restauracja przy 
dworcu kolejowym oraz pob
liska kawiarnia. W  noc z 28 
na 29 grudnia rozegrała się 
w miasteczku krwawa bójka. 
Mieszkańcy, wystraszeni eks
plozją petard, błyskiem 
sztucznych ogni, dzikimi 
wprost krzykami, wywołali 
ze Swięcian policję. Gdy 
funkcjonariusze przybyli, bój
ka już była zakończona. Na 
skrzyżowaniu ulic Wileńskiej 
\ Pocztowej znajdowały się 2 
swięciańskie samochody ze 
zgniecioną karoserią, wy
bitymi szybami. W 3 pobli
żu grupkami stali chłopcy i 
dziewczyny. Było ich dużo 
ponad setka. W  rękach mie- 
li kawałki łańcuchów, ora- 
b!e- °?tre Wje. To była ich 
„bron . Nawet były w użyt
ku podczas bójki baloniki 
gazowe.

— A cóż tó za bójka? - -  
Pytali ludzie jedni drugich 
oraz przybyłą policję.

Okazuje się, że „wybuch

ła" tu wojna: miasto szło na 
miasto, czyli święciańscy 
przyjechali bić nowoświę- 
ciańskich rówieśników. I, o 
zgrozo, uczestnicy bitwy mie
li po 16, 15, 14, a nawet 12 
lat. Takie zaaranżowane 
przednoworoczne mordobi- 
cie: konflikt młodzieży trwa 
od dłuższego czasu. W  toku 
dochodzenia pytano młodo
cianych chuliganów:

— Co pchnęło was do 
wszczęcia bójki?

— Bo to święciańscy przy
jechali i zaczepiali nas, bili

Pod paragrafem
naszych tłumaczyli się 
nowoświęciańscy.

Z kolei młodzież ze Swię
cian twierdziła, że to tamci 
ich dawno napastują, że wre
szcie musieli się z nimi po
rachować. Cieszy tylko jed
no w tej historii, że obeszło 
się bez ofiaf, chociaż sińce
i blizny niektórzy uczestni
cy bójki noszą do dziś.

Co mówią na to wszystko 
dorośli, to znaczy rodzice 
młodocianych rozbójników? 
Matki płaczą, bo lękają się, 
że ich „pociechy" powędru
ją po sądzie do poprawcza
ka, ojcowie- tylko ręce roz
kładają bezradnie. W domu 
dzieci są niby spokojne, nor
malne, natomiast w tłumie 
stają się rozwydrzonymi chu
liganami!, A jednak musieli
by wiedzieć rodzice, skąd 
ich dzieci biorą pieniądze na 
drogi alkohol? Jak w ich rę

ce trafiają kluczyki od samo
chodów? W  końcu — gdzie 
i jak spędzają czas wolny? 
Zapewne w toku dochodze- 
niowo-sądowym znajdzie się 
odpowiedź na te pytania. Na 
razie jednak można stwier
dzić tylko jedno — młodzi 
są spragnieni mocnych wra
żeń, poszukują wciąż no
wych przygód, tak samo jak 
poszukiwali ich S. Graużinis 
i jego mieszkający w tychże 
Nowych Swięcianach kole
dzy. Otóż siedzieli oni pew
nego wieczora we wspom
nianej kawiarence, popijając 
wino i coś mocniejszego. 
Był w ich towarzystwie Pa
weł Katraniec, chłopak z 
Ukrainy, zatrudniony w fir
mie rolnej w Mieżonysie. 
Wracał z pracy, miał ze so
bą synteźator elektryczny, 
nabyty na Węgrzech i ko
sztujący, jak się okazało 
później, 4 tys. rubli. Po 
skończonej libacji Paweł po
śpieszył do domu. Nie uszedł 
jednak kilku kroków, gdy 
usłyszał, że ktoś pędzi za 
nim. Gdy się odwrócił, po
znał chłopaków, z którymi 
przed chwilą był w kawiar
ni. Najsilniejszy z nich, Sigi- 
tas Graużinis wyszarpnął Pa
włowi z rąk syntezator i mo
mentalnie znikł w ciemnoś
ciach. Nie udało mu się 
uciec daleko. Instrument wró
cił do właściciela, a sprawa 
znalazła się w sądzie... Taki 
więc kolejny nieprzypadko
wy wybryk w Nowych Swię
cianach. Co będzie dalej?

Nikołaj NIEZAMOW 
Rejon święciański

siedziby, jej szyldu. Ale to 
ostatnie jest do poprawienia...

Podczas studiowania doku
mentów, spotkań z ludźmi, w 
toku pracy nad dzisiejszą pu
blikacją wyklarowywał się 
niejednoznaczny obrazek o 
czarno-białej tonalności, lecz 
jakaś jaskrawa, wybujała 
mieszanina najprzeróżniej
szych kolorów i odcieni, w 

/ której dalece nie ostatnią ro
lę odgrywały nieporozumie
nia wzajemne oraz ambicje 
władzy rejonowej i gminnej, 
wspomniana już biurokraty
czna mitręga i nieprzestrzega
nie ustawodawstwa, lekcewa
żenie bezpośrednich obowiąz
ków przez obie strony. 
Nie potrafiłem też . pozbyć 
się myśli, że mam do czy
nienia z kolejną spira
lą nagonki na poszczególne 
rady gminne i starostwa re
jonu, czego zresztą nie ukry
wałem podczas spotkania i 
rozmowy z szanownym A. 
Merkysem. Dlaczego, powie
dzmy, z jednego aktu spraw
dzenia do drugiego, z jedne
go orzeczenia do drugiego 
żywcem przekoczowują aka
pity o tym, że J. Sinicki w 
ciągu roku aż sześciokrotnie 
skorzystał z przydziałów na 
materiały budowlane. Prze
cież każdy laik po przeczyta
niu takiego tekstu szczerze i 
z uzasadnionym oburzeniem 
zawoła:

— Starosta nadużywa, cią
gnie nielegalne korzyści ze 
swego stanowiska! To prze
cież wielki deficyt, a tu masz 
ci!

Sprawdziłem: J. Sinicki nie 
nadużywa stanowiska, zaufa
nia rady i wyborców. Buduje 
własny dom od przeszło czte
rech lat. W  miarę potrzeby 
na materiały budowlane w 
ustalonym trybie zgłasza po
danie do odpowiedniej komi
sji deputowanych. Co otrzy
mał? Kocioł do ogrzewania, 
na który w całej gminie nikt 
więcej nie reflektował; ce
ment, którego po raz pierw
szy w dziejach gminy jakimś 
cudem było pod dostatkiem, 
a więc nikogo nie skrzywdzo
no; wreszcie rzeczywiście de
ficytową cegłę. Nieco wię- 
ęej, niż 2000 sztuk, jedną cię
żarówkę choć dla domu i 
zabudowań gospodarskich po
trzeba 50—55 tys.

— Kilka ciężarówek cegły 
parę lat temu udało się do
starczyć bezpośrednio z No
wych Swięcian, z tamtejsze
go kombinatu materiałów bu
dowlanych — tłumaczył mi 
„złoczyńca". Warto nadmie
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żej komisji parlamentarne 
Udzielił w związku z tym,* 
jego komisja nie poparłap;ir 
pozycji pełnomocnika j p  
na rejon wileński w iweśffi 
zawieszenia działalności wj- 
żeńskiej, bujwidziskiej, ®  
mińskiej i rukojńskiej rai 
gminnych („K. W." z 7 gnid. 
nia 1991 r.) „Wyraziliśmy cr 
pinię, mówił podówczas Ł 
Petrowas, że pracę wszystkie* 
rad gminnych należy budo
wać na zasadach wzajemne
go zaufania i współpracy i 
pełnomocnikiem rządu".

Bez wątpienia, jest to jai 
najbardziej aktualne równie 
dzisiaj. Zasada wzajemnego 
zaufania i współpracy to a- 
kurat ta dźwignia, której to
kuje dla rozwiązania ważbti 
zadań, z którymi bo ryta się 
rejon, jego ludność.

Michał ŁAWWNIK

MIGAWKI WILEŃSKIE. Fot. I- 1
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Borze I na następnychBoize

*> *ego 
juł niemożliwie. Po 

2 ; antobns nie zalrzy- 
2 7 *  na naszym przystanku. 
JLflU Jesteśmy czekać na 

rejs, który z kolei, nie 
-sr  bywa— Gdyby takie 
■nflody spotykały nas przy- 
Ki0 łej raz w miesiącu, mogli- 
JJy wybaczyć, ale dzieje się 

giUtnlo bardzo
juana większość mieszkań- 

jf Czarnego Boru i wymienio- 
■I jest zatrudniona w 
lUt Nie moie więc stale 

się do pracy. Wieczo- 
■I tei ma nie lada kłopot z 
(ttoIud do domu. Zdarza się, 

ile bywa z kolei kilka rej- 
*r, W tym nocnych, ostatnich 
*bn6w.
Isdzo nieuczciwie np. postą- 
I pracownicy Wileńskiego 
tana Autobusowego wobec 
jsierów wracających z miasta 

(ndnia nb.r. Nie było auto- 
® do Taraazyszek o 17.40.

Nie przyjechał również następ
ny  — o 10.50, a  był to w  dniu 
sylwestrowym ostatni rejs. Na 
przystanku czekał tłum łudzL Z 
kwiatami, tortami 1 ciężkimi 
torbami z zakupami. W  ostatniej 
chwili dyspozytorka ogłosiła 
przez mikrofon, że ostatniego 
rejsu n a  trasie Czarny Bór—Woł- 
czuny—Taraszyszki — nie będzie. 
Oburzeni pasażerowie zwrócili idę 
ze skargą do dyspozytorki So
snowskiej. W  odpowiedzi (nie po 
raz pierwszy) skwitowała niegrze
cznym ternem: „Kierowcy też mu
szą spotkać Nowy Soki". A  co 
mieli robić pasażerowie? Mieli 
spotykać 1002 rok na brudnym 
dworcu?..

Kilka kobiet nie dało za wy
g ran e  Postanowiły zwrócić się 
do dyrekcji. Kierownika, nie
stety, o  tej porze już nie było, 
więc prosiły o wyznaczenie do
datkowego autobusu innych pra
cowników (na piętrze), tłuma
cząc, że są na przystanku rów
nież pasażerowie z małymi 
dziećmi. Niestety, nic nie wskó
rały. Na domiar złego usłyszały 
niegrzeczne odpowiedzi pracow- 
n i czek z okienek. W  końcu zo
stały dosłownie wypędzone 
przez jakiegoś mężczyznę, .rów
nież pracownika dworca. (m)

Taki stan rzeczy na dworcu 
jest nie do przyjęcia. Przejazd 
zdrożał dziesięciokrotnie. Za 
miesięczne bilety przejazdowe 
ludzie płacą też spore pienią
dze, a później muszą łapać Je
szcze droższą taksówkę, by  do
jechać do pracy lub do domu 
wrócić. Być może Interwencja 
„Kuriera W ileńskiego" zmieni 
sytuację na lepsze?

Z szacunkiem
H. GULBINOWICZ (nauczycielka), 
BUJKO (robotnica),
Ł SZIAUDINYTE (fryzjerka), 
BŁA2EWICZ, ROKICKA 
(ekspedientki)
inni mieszkańcy Czarnego Boru".

Ten list napłynął do re
dakcji w końcu stycznia. Nie 
zwlekając więc, zadzwoniłam 
do kierownika tej placówki. 
Po wysłuchaniu „cytatów z 
powyższego listu", kierownik 
powiedział:

— Przecież wiecie, że bra
kuje transportu. A  jeśli bra
kuje autobusów, to  różne 
okoliczności mogą wyniknąć. 
Jeśli chodzi zaś o kulturę 
naszych pracowników, to 
jak, na przykład, może po* 
stąpić pani Sosnowska, je
śli ludzie przychodzą do niej 
i „rzucają się, jak  zwierzę
ta"... W  takiej sytuacji dos
konale rozumiem dyspozytor- 
kę. Ćo dotyczy 31 grudnia, 
to wiadomo, że na Nowy 
Rok rejsy autobusowe bywa
ją  skracane...

— Dziś na przykład 15 au
tobusów nie wyjechało z par
ku. Są niesprawne, natomiast 
części zamiennych brakuje 
— próbowała tłumaczyć się 
dyżurująca tego dnia dyspo
zytorka Łagownik. — Proszę 
zwrócić się do działu eks
ploatacji..

Stasys Taraszkewiczius, in
żynier ds. eksploatacji tran

sportu poinformował m.in., 
iż z braku części zamiennych 
i niesprawności pojazdów 
w grudniu były skróęoge 3 
¥ejsy do Taraszygaek i 3 «  
do Prudziszek. Kilka atitóbii- 
śóW flifi Wyj§chało ze wzglę
du na śliską nawierzchnię 
drogową. Ogółem z czamo- 
borskiego stanowiska nr 15 
nie wyjechało w  grudniu 15 
rejsów. W  dniu świątecznym 
— 31, autobus zepsuł się w 
drodze i nie wrócił z rejsu. 
Z tego powodu nie było 
dwóch ostatnich autobusów. 
W  styczniu sytuacja nieco 
się poprawiła.
' —̂  Pasażerów jest coraz 

więcej, natomiast liczba po
jazdów się zmniejsza. Zmu
szeni jesteśmy skracać nawet 
międzymiastowe rejsy — 
powiedział na zakończenie 
pan Taraszkewiczius.

Owszem, i części zamienne 
: ^ t o  deficyt wielki. I auto
busów brakuje, I benzyny. I 
warunki drogowe nie są. u 
nas najlepsze. Jednakże nie
przypadkowo mądrość ludo
wa głosi: nie ma sytuacji 
bez wyjścia. Sądzę, że pra
cownicy Dworca Autobuso
wego też musieliby znać to 
przysłowie, a  przede wszy
stkim stosować w praktyce. 
Otóż * chociażby, z punktu 
widzenia logiki, przeanali
zować rozkłady rejsów 
podmiejskich autobusów. 
Dlaczego np. z 15 stanowiska 
odjeżdżają w  tak niewiel
kich odstępach czasu —
12.10, 12.30, 13.15, 13.25,
15.10, 15.50, 16.15, 16.30,
17.30, 18.00, 18.35, 18.45 — 
autobusy w kierunku Czarne

go Boru, natomiast nierzadko 
się zdarza, że brakuje pojaz
dów na poranne i wieczorne, 
tym bardziej — ostatnie rej
sy? Większą krzywdą dla 
podmiejskiego pasażera bę
dzie to, jeśli na czas nie do- 
jedzie do miejsca pracy lub 
zmuszony będzie nocować 
często u  krewnych lub zna
jomych w mieście, jak to, że 
w dzień poczeka — dłużej 
niż pół godziny na następny 
autobus.

Grzeczność podobno nic 
nie kosztuje — zdobywa 
wiele... Otóż o poziomie kul
tury pracowników dworca. 
Niejedna skarga, nie tylko 
pisemna, dotarła do redakcji 
na ordynarne zachowanie 
się wobec ludzi dyspozytorki 
Sosnowskiej, I poszczegól
nych kierowców. Potrafią 
nie zatrzymywać się na przy
stankach,. podnosić ton w 
autobusie nawet wobec ko
biet, starszych osób, zdzierać 
dodatkową opłatą. Świadczą 
o tym fakty, wymieniane 
przez naszych Czytelników. 
Owszem, pasażerowie też nie 
święci się zdarzają^ Wchodzą 
pijani do autobusów,, operu
ją  niecenzuralnymi sło
wami. Dowiedziałam się na
wet o wypadku pobicia kie
rowcy przez pasażerów.. Zda
wałoby się, winy po  obu: 
stronach wyrównane.. A. jed
nak. Żle się dziać będzie,, 
jeśli zachowanie odpowie
dzialnego pracownika dwor
ca autobusowego, będzie' po
dobne do awanturującego) się 
pasażera. Nie widzę tu żad
nego usprawiedliwienia....

Alina LASSOTA
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towarami zapanowały na baza
rach. W  bankach Estonii, Łotwy, 
Rosji po rozpoczęciu operacji 
walutowych, obrót tą  walutą na 
Litwie stosunkowo pozostał w 
tyle. Do Litwy nie wwozi się to
warów po cenach hurtowych 
(niższych niż u  handlarzy). Z 
tego powodu obecnie ceny to
warów w republice są o  blisko 
40 proc. wyższe, niż sztucznie 
niekrępowane ceny w warun
kach rynkowych. Z tej przyczy
ny Litwa miesięcznie już  traci 
25—30 min dolarów (4—4,5 
mld rubli), brakuje niektórych 
towarów i surowców, które po
taniały na rynku zachodnim. 
Swobodne operacje walutowe są 
nieodzowne również w  trakcie 
przygotowań do wprowadzania 
systemu własnych pieniędzy.

Bank Litewski samowolnie, bez 
zezwolenia rządu, niedopuszczal
nie porozumiewając się i popra
wiając warunki kontraktu dla 
spółki zagranicznej. na pół ro
ku odroczył termin drukowania 
pieniędzy. Na ten okres zostały 
zamrożone (nie uzyskując zwy
czajnych odsetek) środki państ
wowe w kwocie & min dolarów. 
Nie zaliczane są do funduszu 
walutowego republiki również 
odsetki od swobodnych środków 
walutowych państwa, przecho
wywanych w bankach zagranicz
nych. Bank Litewski nie wyko
nuje żądańia inspekcji podatko
wej Ministerstwa Finansów, któ
rej polecono wyjaśnienie wyko
rzystania środków państwowych, 
sprawdzenie działalności finan
sowej. Dlatego Prokuraturze Re
publiki Litewskiej zalecono, aby 
wspólnie z Departamentem Kon
troli Państwowej i Ministerst
wem Finansów bezzwłocznie 
sprawdzić, jak wykonywany jest 
kontrakt w sprawie druku pie
niędzy, wyjaśnić, czy nie zosta
ły zmarnowane środki państwo
we, zapewnić, aby do budżetu 
zostały przekazane odsetki od 
państwowych środków waluto
wych, przechowywanych w ban
kach zagranicznych, jak też wy
jaśnić, dlaczego niedopuszczalnie 
podniesiono opłaty za operacje 
walutowe.

Zwrócono uwagę, że Bank Li

tewski n ie  podjął środków, aby 
chociaż częściowo uchronić 
przed dewaioryzacją wkłady 
mieszkańców. Po indeksowaniu 
długoterminowych pożyczek 
produkcyjnych powstają moż
liwości kompensowania wkładów, 
przede wszystkim osób potrzebu
jących specjalnej troski socjal
nej, jak  też niewielkich wkła
dów, nie tylko pieniędzmi in
westycyjnymi (środkami przez
naczonymi na prywatyzację), ale 
również pieniędzmi, przeznaczo
nymi do bieżącego użytku.

Można jeszcze sytuację częścio
wo poprawić, jednakże o ile w 
najbliższym czasie nie nastąpią 
poważne przemiany w działalności 
Banku Litewskiego, to wtedy, 
gdy zostaną wprowadzone włas
ne pieniądze, Litwa będzie od
izolowana od rynków zewnętrz
nych, trudno będzie zaopatrzyć 
się w towary i surowce, zaist
n ieją poważne problemy doty
czące trudnych do prognozowa
nia skutków. Jako kierownik 
rządu, który jest odpowiedzialny 
za sytuację w republice, przed
stawiam Radzie Najwyższej pro
pozycję w sprawie przedtermi
nowego odwołania zarządu Ban
ku Litewskiego.

Po przedstawieniu propozycji 
w sprawie zmiany zarządu ban
ku, odpowiedzialności za rażące 
naruszenia finansowe, ‘próbuje 
się wysuwać oskarżenia, jakoby 
że niektóre decyzje rządu doty
czące operacji Walutowych prze
prowadzanych środkami fundu
szu walutowego nie odpowiadają 
trybowi ustalonemu w ustawie 
o banku i tymczasowej ustawie 
o funduszu walutowym. Rząd nie 
jest przedsiębiorstwem, a  fun
dusz walutowy, którego dyspo
zytorem jest rząd, to nie insty
tucja kredytowa, której na han
del walutą potrzebne jest zez
wolenie Banku Litewskiego. Al
bo całkowicie nie rozumie się 
ustaw o banku i  funduszu walu
towym, albo świadomie usiłuje 
się upowszechniać Wśród ludzi 
insynuacje o rzekomych narusze
niach przez rząd ustaw gospo
darczych (które sam przygoto
wywał i przedstawiał Radzie 
Najwyższej).

Zgodnie z ustawą większą 
część środków funduszu waluto
wego republiki kupuje się i 
sprzedaje. Przed liberalizacją 
cen przedsiębiorstwom dążącym 
do zysku walutę sprzedawano po 
kursie nominalnym (państwo
wym), którego wysokość rząd 
ma prawo ustalać. Najprawid- 
łowiej ustala się go w drodze 
publicznego konkursu. Zor
ganizowanie takiego konkursu 
po raz pierwszy, zanim ukształ
tu je  się wyraźniejsza wysokość 
kursu rynkowego, powierzono 
przedsiębiorstwu państwowo- 
akcyjnemu „Baltijos birża", 
działającemu przy Ministerstwie 
Handlu i Zasobów Materiało
wych. Po ustaleniu w drodze 
konkursu odbiorców waluty, na 
polecenie Ministerstwa Finansów. 
operacji przelania waluty z jed
nego konta na drugie dokonuje 
Bank Litewski.

Nie odpowiada rzeczywistości 
również oskarżenie, jakoby rząd 
zamierza wysprzedać, przede 
wszystkim zamkniętym spółkom 
akcyjnym, 1,5 min środków fun
duszu walutowego.

Czasowo, zanim nie zacznie 
pracować Bank Litewski, nie
wielka część środków funduszu 
walutowego zostanie wykorzys
tana jako środk] obrotowe- 
przeznaczone do popierania han
dlu zagranicznego. Rząd przewi
dział, aby za pośrednictwem 
funduszu walutowego republiki 
dopomóc przedsiębiorstwom w 
nabyciu waluty bądź sprzedaniu 
według kursu rynkowego państ
wu ich nadwyżek środków wa
lutowych. Ile podczas jednego 
konkursu sprzeda się waluty, ty
le za uzyskane pieniądze w na
stępnym konkursie z nadwyżką 
(po odliczeniu podatków) zaku
pi się od innych przedsiębiorstw. 
Dlatego więc fundusz walutowy 
będzie miał nie wydatki, lecz 
osiągnie dochody, które obecnie 
czerpią waluciarze w bramach.

Jeszcze dziwniej brzmią za-  ̂
rzuty, jakoby rząd zamierza wy
sprzedać litewskie złoto. Rząd 
zaproponował Radzie Najwyższej, 
aby zezwoliła mu na zainwesto
wanie części złota litewskiego, 
które, nie będąc w obiegu, nie 
daje republice dodatkowych 
dochodów, do budynku w No
wym Jorku, gdzie mogłoby zna
leźć siedzibę przedstawicielstwo 
Litwy przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Część tego lub

innego budynku byłaby wydzie
rżawiana za walutę. Ten kapi
tał zainwestowany do nierucho
mości co roku dawałby około 1 
min dolarów tytułem odsetków 
i wartość złota byłaby zabez
pieczona przed dewaioryzacją. 

ŁTo nie utrata majątku, ale ra
cjonalne jego “wykorzystanie, 
szczególnie teraz, gdy bardzo 
brakuje środków. W arto przy
pomnieć, że współcześnie w pań
stwach pieniądze własne nie są 
pokrywane w złocie.

Obecnie ludzie Litwy przeży
wają trudny okres szybkich re
form. Szczególnie żywotne zna
czenie ma dla nas także działa
nie, abyśmy nie zostali odizolo
wani pod względem ekonomicz
nym. Obiektywnymi trudnościa
mi reformy gospodarczej nie 
powinny być osłaniane drobne 

- ambicje polityczne. Wstrzymy
wanie reformy gospodarczej by
łoby rzeczą zgubną. Jedyna dro
ga — to zdecydowanie realizo
wać reformę do końca, nie wda
jąc  się w jałoWe politykierstwo 
i usiłując usprawiedliwić trud
ną, trwającą pięciolatkami dro
gę przebudowy ekonomiki. O- • 
becnie odczuwa się, że zaktywi
zowały się niektóre siły opozy
cyjne. Jednakże w walce poli
tycznej, w której dominuje siła 
niszczycielska, nie zaś. twórcza., 
nie bywa zwycięzców.

Z powodu trudności gospodar
czych, niedoskonałości ustaw o 
administracji państwowej do-' 
strzegą się wiele przypadków 
naruszeń ustaw, nawet korupcji- 
Dlatego niedopuszczalne jes t aby 
praca organów ochrony prawa 
była podporządkowana celom 
politycznym. Defraudacje,, zwle
kanie z wykonywaniem ustaw, 
uchwał, ignorowanie osób urzę
dowych niektórych resortów i 
samorządów interesów ludzi, a 
niekiedy nawet jawny sabotaż, 
bezpodstawne zwalnianie pracow
ników przedsiębiorstw z pracy 
albo ich oszukiwanie, sztuczne 
podnoszenie cen niektórych 
towarów — są to zjawiska, na 
których rozrost rządu nie może 
pozwolić.

Spodziewam się, że stosowne 
propozycje rządu dotyczące tych 
iywotnie ważnych ffla ludzi Lit
wy kwestii spotkają się z ak
ceptacją w Radzie Najwyższej.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS
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Jeszcze w latach tak zwanego 
zastoju repertuar spektakli lł* 
tewskich, ich warsztat były w 
Polsce znane dosyć mgliście, 
aczkolwiek szczupłe grono pol
skich krytyków teatralnych przy
jeżdżających do" Wilna (a już 
całkiem rzadko do Kowna) 
miało niejedną okazję to i owo 
obejrzeć. Nie tylko zresztą o- 
bejrzeć, ale też w Polsce na ła- 
mafch pism specjalistycznych wy
soko ocenić. Pisano głównie o 
spektaklach dwóch wybitnych 
litewskich reżyserów dramatycz
nych — Jonasa Vaitkusa i Ei- 
muntasa Nekrosziusa. Była też 
próba sprowadzenia spektakli 
Nekrosziusa do Polski, ale 
tylko 1 wyłącznie na linii Gos- 
koncert (ZSRR) — PAGART 
(PRL). I aczkolwiek w znaczą
cych wszak ośrodkach miejskich 
(Warszawa, Poznań, Kraków) by
ły prezentowane niewątpliwie 
interesujące przedstawienia Ne
krosziusa („Pirosmani, Pirosrna- 
ni..." według W. Korostylewa w 
opracowaniu S. Szaltenisa o raz . 
„Wujaszek Wania" A. Czechowa}, 
w ówczesnym PRLu pokaz tych 
spektakli stał się kompletnym 
nieporozumieniem w kontakcie 
z  widownią. Spektakle grane by
ły po litewsku w przekładzie 
synchronicznym (słuchawki) na 
polski. Niedostateczna reklama 
zrobiła swoje: na „sowieckie"
spektakle przyszła (w większoś
ci) publiczność całkiem przy
padkowa.

O całej tej nieprzyjemnej hi
storii pisałam wtedy na łamach 
naszego dziennika i nie rozwo
dziłabym się dzisiaj nad tym 
zbyt długo, gdyby nie fakt, że 
oto znowu ze strony polskiej 
padła propozycja zgłoszenia któ
regoś ze spektakli w reżyserii 
Eimuntasa Nekrosziusa na Mię
dzynarodowy Festiwal Teatralny 
Kontakt, który wkrótce w Pol- • 
sce się odbędzie.

Czy Wileński Teatr Młodzie
żowy, a konkretnie reżyser Ne- 
kroszius, po tamtych latach do- . 
znanego niesmaku swoje (nie
wątpliwie uzsadnione) uprzedze
nie teraz przełamie? Dziś jest to 
już teatr poniekąd rozpieszczony 
wojażami zagranicznymi. W  la
tach ostatnich na scenach teat
rów różnych państw i krajów 
zdobywał niezmienne sukcesy.

Propozycję uczestnictwa w 
Międzynarodowym Festiwalu 
Teatralnym Konktakt przyjął ta
kże Wileński Akademicki Teatr 
Dramatyczny, konkretnie — je
go kierownik artystyczny Jonas 
Vaitkus. Powiezie tam swój spe
ktakl premierowy bieżącego se
zonu, operę Feliksasa Bajorasa 
„Baranek Boży**.

KRYSTYNA MEISSNER — 
INSPIRATORKA I 
ORGANIZATORKA 

FESTIWALU

Był kiedyś w historii Kowień
skiego Teatru Dramatycznego 
moment szczęśliwy — po długich 
latach cichego bojkotowania 
spektakli w  reżyserii Jonasa 
Vaitkusa (ówczesnego kierowni
ka artystycznego sceny kowień
skiej) w Moskwie została oto 
pokazana w jego reżyserii „Gol
gota" według powieści „Szafot" 
Czyngiza Ajtmatowa. Przebywa
jący ówcześnie w Moskwie po
lscy krytycy teatralni oraz reży
serzy mieli okazję ten spektakl 
obejrzeć. Po jakimś czasie na 
łamach polskiego miesięcznika 
„Dialog" pojawiły się ich poch
lebne wypowiedzi o „Golgocie". 
Podkreślano bogactwo środków 
wyrazu artystycznego, wysoki 
profesjonalizm, wyostrzoną
wrażliwość reżyserską. Podobnie 
wypowiedziano się o  spektaklu 
„Kwadrat" w reżyserii Eimunta
sa Nekrosziusa.

Czego znakomity reżyser ży
czy znakomitemu koledze reży
serowi. To, że krytyka teatral
na wyraża wysokie uznanie dla 
spektaklu, fakt ten teoretycznie 
nie powinien nikogo dziwić. To 
jednak, że reżyser manifestuje 
szczery podziw i uznanie dla 
mistrzostwa swego kolegi — in
nego reżysera — jest zjawiskiem 
w życiu teatru nader rzadkim. 
Takim właśnie reżyserem okazała 
się dyrektor i kierownik artys
tyczny Teatru im. Wilama Ho
rzycy w Toruniu — Krystyna 
Meissner.

Ciągnęło ją  zawsze, żeby ' od
wiedzić kiedyś Litwę, Wilno. 
Na kontemplację pejzażu, ar
chitektury nie starczyło jej jed
nak czasu. Po obejrzeniu kowie
ńskiej „Golgoty" w Moskwie 
przyjechała na Litwę. 16 godzin 
stania na granicy w Lazdijai, by 
trafić na spektakle litewskie. 
Tak na dobrą sprawę, żadna 
władza „od kultury", żaden teatr 
wizytą pani Meissner nie 
przejmowały się za wiele. Przy
jechała na własny wikt i rachu
nek, na własną też rękę szuka
jąc noclegu w nieznanym dotąd 
jej mieście. Tych wojaży na 
Litwę dokonywała z uporem. 
Wreszcie trafiła na Mickiewiczo
wskie „Dziady".

Wiem, ile wysiłku, energii 
kosztowało panią Krystynę Meis
sner, by sprowadzić te litewskie 
„Dziady" do Polski. Spektakl 
nie mieścił się na żadnej polskiej 
scenie, z wyjątkiem Operowej — 
w Teatrze Wielkim w Warsza
wie. Przebić się na tę scenę nie 
jest znów tak łatwo. Pani Kry
styna musiała zatem poruszyć

I  niebo i ziemię, aż dopięła L__
go. Czerwiec 1990 był dla lite
wskiego reżysera Vaitkusa naj
większym świętćm w dotychcza
sowej jego biografii twórczej. W 
Warszawie i w Toruniu w ra
mach zorganizowanego przez pa
nią Meissner Festiwalu pokazano 
wówczas trzy spektakle i dwa 
filmy litewskiego reżysera, któ
rego dotąd w swoim kraju jako 
przysłowiowego proroka mieć nie 
za bardzo chciano, o czym też 
sam powiedział na zorganizowa
nej wtedy w Warszawie konfe
rencji prasowej, wyrażając nie
zmierną wdzięczność polskiej ko
leżance po fachu.

Krystyna Meissner miała, że 
tak powiem, lekką rękę. Po tour
nee artystycznym w Polsce 
spektakle i filmy Vaukusa sta
ły się coraz bardziej głośne po
za granicami Republiki Litews
kiej, zdobywały coraz większe 
uznanie, jak też wysokie nagro
dy. Po upływie roku zostały zno
wu zaproszone do Polski, tym 
razem pokazano je  w ramach 
międzynarodowego sympozjum 
KBWE w Krakowie. Sprowadzo
ne tam zostały z inicjatywy o- 
soby, również jak  pani Krystyna 
gorącej, również kobiety. Była 
to córka Juliusza Osterwy, pani 
Maria Osterwa-Czekaj, ówcześ
nie dyrektor generalny Biura 
Kongresowego KBWE.

W  styczniu 1992 pani K. Meis
sner znowu pojawiła się w W il
nie.

DIACZEGO ZNOWU DO LITWY?

Mówi reżyser Krystyna Meis
sner:

— Teatr toruński ma ponad 30- 
ietnie . doświadczenie w organi
zowaniu festiwali teatralnych. 
CM 1959 roku Teatr im. Wilama 
Horzycy był gospodarzem naj
starszego festiwalu teatralnego w 
Polsce — Festiwalu Teatrów Po
lski Północnej, którego 31 edy
cja odbyła się w roku 1989. 
Gruntowne zmiany polityczne 
zachodzące w Polsce i w całej 
Europie zachęciły mnie do zmia
ny formuły festiwalu. Tak to w 
roku ubiegłym powstał Kontakt 
— Festiwal Międzynarodowy.

■ 1 zdał egzamin?
—1 No, po prostu się udał... 

Nasz toruński Kontakt jest oś
rodkiem corocznych, żywych, 
otwartych spotkań ludzi teatru 
z całej Europy. Jego zadaniem 
jest zbliżenie, wzajemne poz
nanie i czynny udział w budowa
niu nowej rzeczywistości euro
pejskiej poprzez sztukę teatru. 
Tak będzie i w  tym roku. Celem 
Festiwalu jest pełnienie funkcji 
interpretacyjno - informacyjnej, 
no i oczywiście — promocja 
najciekawszych wydarzeń teat

toteka" RóżeiSartre‘a, k

Rzeszy" Brechta ‘ ««.*•

wy.óm ' Abe Kota ' 
ry Czechowa Sst&PY ul 1 
» ,  „Kwartet" s S E S  S

l i i i  Cleram b a ® ® !  

teatrd wPT ^ S  ^  W
sposób kontaktu z ^ ® 1* 2 ?  
wnlą. Powstają „ ^*1 
dla dzieci t a s p i r o ? ^ ^  
poważną. S p e k ta k lH a K  
rowanego przez w ' 4 ™ 
czą w festiwalach 
Kaliszu, Opolu, w  TOcK ,  
Bremie. Teatr zdobW,'^*1'  ! 
nagród i wyróżnień ^  J ^  
toruńskich Festiwalach 
Polski Północnej."?^ "Wis,

3 p Ś l  mi. To i« . |  
szczegółowa informacja. £  

§ 3  A wśród 
spektakli w Pam 
„Balladyna" S low aciw '"’ <• 
nagród i wyróinieŁ « 
Babla" -  6 nagród, ' I B  
■Erdmarja _  L n a g r o d z i l i  
Zamiatina -  7 nagtfd..

— Ale na miły Bóg,
ja tu  przyjechałam do vnh 
zeby zaprosić na nasz w *  
spektakle litewskie, a n i e ^ f  
tnie. Proszą zatem Litw ia^T 
lansować, a nie mnie.

—  A czy Pani nie Wab w
nej propozycji ze strony Ł  
kiej? Powiedzmy, pokaz ^  
nych spektakli, czy też ima 
praca?

—  Miałam. Proponował mj 
Jonas Vaitkus, żebym na *a. 
szej, wileńskiej scenie coś *y. 
reżyserowała.

— Co mianowicie? . §...
" i~rr Dał mi prawo wyboru.
— No i?
— No i nic. Prawda, w pie

rwszej chwili pomyślałam o 
„Małej Apokalipsie" Tadeusza 
Konwickiego.... Tc

—  To by było wspaniale. I co?
— Powtarzam — 4 nic
— Dlaczego? *
— Boję się...
—  Pani? .

A r^ Ja . -•
•— iCzego?
— Może publiczności. Moie 

tej „ in n o śc i"^  Proszę, odłónmr 
lepiej tę rozmowę.

—  A jednak może da się Pa
n i namówić?

Nie wiem.
^ ł To już lepsza odpowiedź. 

Dziękuję.
Alwida ROLSKA

ralnych. W  kręgu głównego za
interesowania Festiwalu pozosta
ją  kraje najbliżej sąsiadującego 
z Polską, choć zgodnie ze swą 
nazwą, — Kontakt — otwarty 
jest na wszystkie propozycje.

—  I znowu zaprasza Pani na 
swój Festiwal Litwę...

— Tak jest. Ale nie tylko Li
twę. Teatr nasz współpracuje a- 
ktywnie z teatrami w Czeskich 
Budzie jo wicach, z Deutsches 
Theater w Getyndze, estońskim 
Teatrem Młodzież)* w Tal lin nie, 
no i ostatnio — z Akademickim 
Teatrem Dramatycznym w W il
n ie  W łaśnie teraz na scenie wi
leńskiej obejrzałam parę spek
takli, z których opera Feliksasa 
Bajorasa „Baranek Boży", oczy
wiście, wywarła na mnie duże 
wrażenie. Naturalnie, chcę, że
by została ona pokazana na na
szym Festiwalu Kontakt.

—. Jest Pani duszą wszystkich 
organizowanych dotąd festiwali 
w  Toruniu. Teraz z Pani inicja
tywy narodził się Kontakt. Pani 
walczy gorąco o eksponowanie 
prac innych -reżyserów, toruje, 
im niełatwą drogę i skromnie 
przemilcza własne sukcesy w tej 
sferze. Mówi • się o Pani w Pol
sce jako o ciekawym reżyserze, 
z mocną, męską ręką... Ma Pa
ni liczne wyróżnienia, o których 
skromnie przemilcza.

— Dziękuję. Ale nie przyje
chałam grzecież do W ilna po 
to, by mówić o własnych sukce
sach.

— Pozwoli zatem Pani, że ja 
o nich powiem naszym czytelni
kom. ,

Dyrektorem i kierownikiem 
artystycznym Teatru im. W ila
ma Horzycy w  Toruniu Krystyna 
Meissner zostaje w roku 1983— 
1984. Scena toruńska staje się 
otwarta dla różnych propozycji 
artystycznych. Do współpracy 
zapraszani są młodzi reżyserzy i 
scenografowie. Na afiszu poja
wiają się takie tytuły, jak  „Kar-

Nowe adresy 
wileńskie rr Sauluva"to

„Kaziuk" okrągły rok
TSIC IdłlA calnnu  M1 ~ .  J  ,  • . . . .Takiego salonu miasto dotych

czas nie posiadało i daremne 
były nasze wieloletnie apele, by 
wspaniałe palmy można było na- 
nyć w miejskich salonach sztu
ki. Motywacja, iż nie ma odpo

wiednich przechowalni, miejsca 
dla eksponowania, a po prostu 
chyba zwykłe nieróbstwo powo
dowały, że te nadzwyczajne 
dzieła sztuki ludowej mogliśmy 
nabyć tylko kilka razy do roku

— na tradycyjnego „K aziuka1 
1 w Niedzielę Palmową.

Dlatego też fakt otwarcia w 
naszym mieście salonu-sprzedaży 
„Sauluva" zapewnie ucieszył wie
lu.

A  podjęła się tego znana 
twórczyni g ludowa • Nijole Jure
niene, której nazwisko kojarzy 
się nam z wycinankami niejed
nokrotnie eksponowanymi • nie 
tylko w republice, ale na wielu 
przeglądach międzynarodowych. 
Mnie, jako mieszkance Lazdynai, 
nazwisko twórczyni kojarzy, się 
ze wspaniałą noworoczną choin
ką w kinie „Lazdynai", która 
była niepowtarzalna, albowiem 
upiększona papierowymi włas
noręcznie przez : twórczynię zro
bionymi zćbawkami. Była taka 
inna, taka ludowa i  taka bliska. 
Dziś choinki nie ma, ale właś
nie  od choinki rozpoczynamy 
rozmowę z Nljolą JURENIENE, 
dyrektorką salońu-sklepu „Sau-

Nlj°|eNA ZDJĘCIACH: inicjatorka i dyrektorka ,,SauIuvy' . 
Jureniene; ekspedientki zawsze doradzą, jaki

ranlu. Ileż to razy g f e | | |  roz
dzwońcie, kiedy 
bierać, sama zdejmę ■ser..*.

luva".
— Wiecie, że sama też odczu

wam nostalgię za tą choinką. 
Rokrocznie ją upiększałam. Lat 
dziesięć. - Początkowo sama, po
tem z córką. Rokrocznie też ni- 
szczono ml zabawki przy rozbie-

N a próżno. . Co rok robiły
Musiałam -feż 

(Dokończenie i*
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Fot. S. Najmowlcz

“- t o  „Kaziuk" okrągły rok
mizmem — tyle ludzi f-u  przy
chodzi. I chociaż pierwszy obrót 
handlowy nie jest duży, ale jes
tem przekonana, że sprawa ru
szy.

W  dużej jasnej sali handlowej 
na czołowej ścianie ii— palmy 
mieniące się różnobarwnością 
kolorów, pachnące trawą i kwia
tami z pod wileńskich wsi. Wszy
stkie te arcydzieła sklep skupu
je  od mieszkanek z pobliskich 
wsi Krawczun, Nowosiołek i 
in. Niektóre duże palmy, swois
te arcydzieła sztuki, można na
być tylko za dolary, tak jak i 
inne wyroby twórców ludowych 
— wiklinę, ceramikę, rzeźbę w 
drzewie.

W  „Saulim e" jest dużo pisa
nek, trochę wyrobów ze skóry, 
drewna — słowem, jest co wy
brać, jeżeli, oczywiście, — 
znów — jeżeli, ma się pieniądze. 
No, a jeżeli nie, to można po
oglądać. Nic to nie kosztuje, a 
satysfakcja ogromna.

Helena GŁADKOWSKA

(Dokończenie ze str. 6)

ćoanki, bo miałam operację o- 
cbl A coś robić trzeba. Nie 

iem siedzieć bezczynnie. Zre- 
X żyć trzeba. Więc rozpoczę

to działać w innym kierunku, 
afc — handlowym. Początkowo 
$  sklep ..Margutis", dziś mam 

i ĄDlwę", a jednym z jej ak
cjonariuszy jest Litewski Fun
ta* Kultury. Instytucja ta jest 

a potrzeb ma mnóstwo, 
%  sądzę, że właśnie zakłada- 

takich sklepów, w przyszłoś- 
J*rtełi rzemieślniczych, oddzia- 

pomoże jej trochę podrepe- 
^  budżet Chociaż w tym 

okresie przysłowiowe 
nie lecą nam do gąbki, 

pieszczenie otrzymaliśmy 
ale bardzo zaniedbane. Co 

miejsce bardzo dobre 
r^rówka, ulica Pilies (Zam- 

Nie wszyscy jeszcze nas 
J im  bo nie mamy odpo- 

Ifl oddamy, którą warta- 
Matawić w kilku miejscach 

niemniej pierwsze
pracy napawają opty-

i,Uetuva“—to pismo o Litwie
^fejkjpowodzi nowych edycji, pism — trudno zadziwić. Nie- * "  JLU CU J ł ,  pism — UUUUU ŁdUiln IV.
W  em twierdzić, li nowe czasopismo, które ukazało się 

„Lietuya'* będzie się korzystnie wyrółniało na 
S  wszystkim Jest to pismo bardzo bogato ilustro-

I Piskim. t  się będzie w językach angielskim, niemieckim, 
S ronn^ ,̂ ldŁlm 1 litewskim.

** naczelnego „LietUYy*1 znanego politolo-
•v- • ““ilNISA, by ODOwiedział o tvm rzasoDlśmie.

numer- jak zaz-

^ISKIbIP uk>“' Hto Nowego Roku.
k S  dffl?m-“ 8ielska- Przed 
2 ?  .IlieSL  1  otrzymaUśmy 
JJjm. 2 S  w i^zyku nie-
*Sł“* uk«ą P  ®0iW. Odzień . 1 1 1 1 1  że za 
5 ?  w JezJuP1— Pierwszy 

H  Wia- 
źp H ro2kręcić, tym 

bO ^ie  ^ i e m y  „Lietuvę" 
**ainęjr drukarni ekspe-
' W  w -republice

- J^ g W tc zn e l ńlei
i ł  OC7Vłuiot»

by opowiedział o tym czasopiśmie.

u s n  bvT  °aywi»t«.
pismo ni

5 S 5 E Wi^  8« t a l e |_
noszą -

«. ,,Lietuva"
dla czytelnika 

^  będzie też po- 
| konsula r- 

w Litwie i® biur

«bS*°Pl,rnô S^interesuje

też ludzi biznesu, często udają
cych się za granicę, turystów. 
Objętość „Lietuvy" — 40 stron, 
z których prawie pół to ilustra- 
cje, gdyż, jak zaznaczyłem, pis
mo ma nosić charakter repre
zentacyjny. Będzie się ukazywało 
początkowo co kwartał, później 
— co dwa miesiące.

Nasz zespół redakcyjny skła
da się z 12  osób, z jeszcze 20 
ludźmi podpisaliśmy umowy. 
Mamy u siebie pracowników 
różnych zawodów — dziennika
rzy, historyków, działaczy sztu
ki, filozofów, no 1 oczywiście 
tłumaczy, fotografów itd.

Na razie pismo jest rozpow
szechniane według zamówień, 
które można kierować pod ad
resem Wilno, Wróblewskiego 6, 
tel. 22-08-32. Rozliczenia za wa
lutę oprócz wariantu litewskiego 
i  rosyjskiego.

Zanotowała 
Helena GŁADKOWSKA

Pierwsza jaskółka konkursu
Do Wilna dotarło piękne re

prezentacyjne wydanie I Mię
dzynarodowego Konkursu im. 
Stanisława Moniuszki dla Mło
dych Wokalistów, który się 
odbędzie w dniach 10—20 czer
wca br. w W arszawie (i w któ
rym a  propos zamierzają wziąć 
udział litewscy śpiewacy), przy
gotowane przez Towarzystwo 
Miłośników Muzyki Moniuszki 
oraz Agencję Artystyczną Fil
harmonii Narodowej.

Ta 42-stronicowa edycja du
żego formatu przede wszystkim 
poświęcona jest uczestnikom 
przyszłego konkursu (tekst poda
ny w językach polskim i angiel
skim). Samo przez się zrozumia
łe jest więc, że głównym ak
centem folderu jest osobowość 
i twórczość S. Moniuszki; Publi
kuje się krótki życiorys kompo
zytora (autor 4 ^  znany biograf i 
badacz twórczości S. Moniuszki 
prof. W itold Rudziński), kilka
dziesiąt wypowiedzi działaczy 
kultury polskiej i innych naro
dów o kompozytorze. Są wzmian
ki o  operach i  operetkach S. 
Moniuszki,* m in . wileńskich pre
mierach: „Nocleg w Apeninach" 

1839, „Ideał, czyli Nowa Pre
cjoza" — 1841 r., „Karmaniol 
czyli Francuzi lubią żartować" 

j£ | 1842 r. „Bettly" i „Jawnuta" 
(„Cyganie") ‘— 1852 r. Najwię
cej miejsca poświęca się chro
nologii premier stworzonej w 
W ilnie opery „Halka", obejmu
jącej wiele miast świata (odno
towano ponad 80 inscenizacji). 
Autor tego materiału Józef Kań
ski zaznacza, że lista ta nie jest

pełna i trzeba ją  uzupełnić. 
Wspomina się zaledwie trzy 
premiery wileńskiej opery. Tym
czasem inscenizacji „Halki" by
ło więcej. Dwuaktowa opera w 
postaci koncertów wystawiona 
została 1 stycznia 1848 r. (s.st. 
20 grudnia 1847 r.) w sali domu 
Mullerów przez grupę meloma
nów miasta. Partię Jontka wy
konał Achilles BonoldL Ten sam 
wariant z kostiumami i  dekora
cjami ujrzał światło rampy 28 
lutego . (16 lutego) 1854 r .  w

„HalkT wileńskie

Teatrze Miejskim (Ratuszu): 
Halka ^  W aleria Rostowska, 
Jontek — Emanuel Kleczyński. 
Tymczasem . czteroaktowa pre
miera „Halki" odbyła się na sce
nie tegoż teatru 8 grudnia (26 
listopada) 1860 r.: Halka W. 
Rostkowska, Jontek — Piotr 
Zelinger. Spektakl ten w 1861 
r. zaprezentowany został przed 
publicznością Kowna i Grodna. 
W  Wilnie opera w języku pol
skim do 1864 r. wykonana była 
48 razy. I jeszcze jedna pre
miera „Halki", tym razem w ję 
zyku włoskim, miała miejsce w 
końcu XIX stulecia. Spektakl 
wystawiła bawiąca w W ilnie 
włoska trupa operowa.

Po. raz pierwszy „Halka'* w 
języku litewskim wystawiona zo
stała w Litewskim Teatrze Ope
ry i Baletu 21 maja 1951 r.

(dyrygenci Mykolas Buksza i 
Al gis Ziuraitis, reżyser Anta- 
nas Zauka). Do 1955 r. spektakl 
wykonano 30 razy. W  roli Hal
ki wystąpiły Jadwiga Pietrasz
kiewicz i Petronele Zaniauskaite, 
Jontka Wladas Czesas i Juo- 
zas Indra. W  związku z 100 
rocznicą śmierci S. Moniuszki 
premiera „Halki" na scenie te
go teatru odbyła się 23 marca 
1972 r. (dyrygent Jonas Aleksa, 
reżyser W ytautas Griwickas, tań
ce wstawił baletmistiz Teatru 
Wielkiego w Łodzi, urodzony w 
Wilnie Witold Borkowski).

W  albumowym rozdziale 
„Najwybitniejsi wykonawcy oper 
Stanisława Moniuszki", do któ
rego wstęp napisała doskonale 
znana wilnianom wieloletnia or
ganizatorka festiwali moniusz
kowskich, dyrektor konkursu i 
redaktor odpowiedzialny tego 
wydania Maria Fołtyn, fotografie 
prezentują znanych wokalistów 
polskich, którzy na scenach pol
skich i zagranicznych wykona
li role z „Halki" oraz innych 
oper. Wśród najsłynniejszych 
wokalistek jest też portret jed
nej z najlepszych -wykonawczyń 
partii Halki Maria Fołtyn. 
W śród śpiewaków zagranicz
nych, uczestniczących w Festi
walach Moniuszkowskich w 
Kudowie-Zdroju, wspomniany zo
stał W irgilijus Noreika.

Wytautas Powiłaś 
JURKSZTAS, 

członek Honorowy 
Towarzystwa Miłośników 

Muzyki Moniuszki

XVI Zimowe Igrzyska Olimpijskie 

Biathlonistki zadebiutowały
Jeśli biathloniści dzielą olim

pijskie medale począwszy od ro
ku 1960, kiedy to Biała Olim
piada odbywała się w  Squaw 
Valley, to biathlon w wydaniu 
kobiet w Albertville debiutuje, 
a strzelające narciarki mają 
szansę stania na podium aż 
trzykrotnie, jako że rozegrane 
-zostaną biegi indywidualne na 
dystansach 7,5 i. 15 km oraz 
sztafeta 3X7,5 km.

Z pierwszej -nie omieszkały 
skorzystać reprezentantki Ws tóI- 
noty Państw Niepodległych. W e 
w to rek 'dw ie  z nich obsadziły 
podium, dając się przedzielić 
jedynie Niemce.

Zwyciężczyni A, Rezcowa do 
niedawna z wielkim powodze
niem zresztą startowała w nar
ciarstwie klasycznym, zdobywa
jąc w  Calgary „srebro" w  bia- 
gu na 20 km i „złoto" wraz z 
koleżankami w sztafecie 4X5 
k m  Przedwczoraj wygrała ry
walizację blathlonistek w spo
sób nie podlegający dyskusji, 
otwierając listę najlepszych w 
tej dyscyplinie na Olimpiadach.

W  zawodach w gronie 69 ucze
stniczek startowały też 4 przed
stawicielki Nadbałtyki, a najle
piej wypadła Litwinka K. Stro- 
liene. Uzyskała ona czas' •—i 
27.16,7 i uplasowała się na 27 
miejscu.

Klęską faworytów zakończy
ła się kombinacja alpejska męż
czyzn. Początkowo w zjeżdzie 
szansę na medal pogrzebał upad
kiem M. Girardelli z Luksembur
ga, a  przedwczoraj w slalomie 
specjalnym minęli bramki tak 
znani zawodnicy jak Szwajcar 

. P. Accola i Austriak H. Strolz 
— brązowy i złoty medaliści tej 
konkurencji w Calgary. W  ten

sposób nieco niespodziewanie, 
ku własnemu zaskoczeniu na
wet, triumf święcili mniej zna
ni W łosi —  J . Po lig i CL M ar
tin, a na podium zdołał się też 
załapać Szwajcar S. Locher. Po
lak M  Szafrański uplasował się 
na 26 miejscu.

Prowadzący w rywalizacji par 
sportowych N. Miszkutionok — 
A. Dmitrij iw ze Wspólnoty 
Państw Niepodległych we wto
rek wieczorem mimo „ciasnoty" 
w czołówce potrafili zachować 
w programie dowolnym przewa
gę i powiększyć kolekcję w łas-' 
nych kruszców z mistrzostw 
świata i EUropy o olimpijskie 
„ z ło t o J a k o  nieliczni odjeżdżi- 
li program w wielkim stylu, 
podczas gdy innych wyraźnie za
wiodły nerwy. Srebrni medaliś
ci ubiegłorocznych mistrzostw 
świata Kanadyjczycy J. Brasseur 
— L. Eisler musieli tym razem 
zadowolić się „brązem".

Triumf pary z Leningradu 
jest przejęciem wielkiej zwy
cięskiej sztafety od reprezen
tantów byłego Związku Radzie
ckiego, którzy począwszy od 
Igrzysk w Grenoble w roku 
1968 i od sukcesu. L  Biełouso- 
wej — O. Protopopowa nikomu 
przez 7 (1) Białych Olimpiad nie 

• oddają palmy pierwszeństwa. 
W arto przy tym pamiętać, że 
zmagania w parach sportowych 
są nawet starsze od samych Zi
mowych Igrzysk, gdyż w olim
pijskim programie ta konkuren
cja znalazła się już w roku 1908 
podczas Letnich Igrzysk Olim
pijskich, a po tytuły mistrzow
skie prócz figurzystów Związku 
Radzieckiego trzykrotnie sięgali 
Niemcy, dwukrotnie Francuzi i 
Austriacy, a po razie — Fino-

OLIM PIJSKIE PODIUM
BIATHLON, BIEG NA 7,5 KM 

KOBIET
1. A. Rezcowa Wspólnota 

Państw Niepodległych ; — 24.29,
2. A. Misersky Niemcy — 24.45,1,
3. J. Blełowa Wspólnota Państw 
Niepodległych 24.50,8.

NARCIARSTWO ALPEJSKIE, 
KOMBINACJA MĘŻCZYZN 

1. J. Poiig Wiochy . 14,58 
pkt, 2. G. Martin Włochy —

14,90 pkt, S. Locher Szwajcaria 
— 18,16 pkt.

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE, 
PARY SPORTOWE

1 . N. Miszkutionok — A  Dmi- 
trijew Wspólnota Państw Nie
podległych — 1,5 pkt, 2. J. Ber 
czke — D. Pietrow Wspólnota 
Państw Niepodległych — 3,0 pkt, 
3. J . Brasseur — L. Eisler Ka
nada — 4,5 pkt.

wie, Belgowie i 
Kanadyjczycy.

Znowu na tar
czy opuszczali 
lodowisko hokeiści Polski. Tym 
razem ulegli oni Szwecji — 1:9. 
Ponadto w drugiej rundzie gru
py „B" Amerykanie wygrali z 
Niemcami •■■-rr 2:0, a Szwedzi z 
Włochami — 7:3. -

Wczoraj, w piątym dniu „bia
łego szaleństwa" w Albertville 
o medale ubiegali się biathlon 
niści w biegu na 10 km, bieg do 
kombinacji ostatecznie rozsta
wił na podium dwuboistów, naj
lepsze wyłoniły saneczkarki, al
pejki — w zjeżdzie do kombina
cji oraz łyżwiarki szybkie w 
biegu na 1500 m. W dwuboju 
po skokach na czele stawki na 
trzech pierwszych miejscach 
plasowali się Austriak K. 0*ner, 
Japończyk R. Mikata i Francuz 
F. Gul. Po dwóch pierwszych 
ślizgach saneczkarek ku olbrzy
miemu zaskoczeniu najbliżej 
medalu były Austriaczki — sio
stry D. i A  Neuner oraz E. 
Tagwerker. Poza tym wczoraj 
w hokejowej grupie „A" Nor
wegia grała z Kanadą, Francja 
ze Szwajcarią, a Wspólnota 
Państw Niepodległych z Czecho
słowacją. Ten ostatni pojedynek 
zapowiadał się wręcz szlagiejo- 
wo.

Do dnia wczorajszego rajoka- 
zalsze łupy medalowe zgroma
dzili reprezentanci Wspólnoty 
Państw Niepodległych: trzy zło
te, jeden srebrny i dwa brązowe 
kruszce. Dalsze miejsca zajmo
wały Austria (2—2—-3), Niemcy 
(2—2—1) i Norwegia (1—1—1).

Jako pierwsze we środę me
dale podzieliły saneczkarki. Nie 
lada sukces odniosły Austriacz
ki D. Neuner i A. Neuner, bę
dące siostrami. W  ten sposób po 
raz pierwszy w XVI Białej Olim
piadzie bok o bok na podium 
stało rodzeństwo. Trzecią pozy
cję „rzutem na taśmę" wywal
czyła uznawana za główną fa
worytkę Niemka S. Erdmann.

W  biathlonie mężczyzn na 
dystansie 10 km zwycięski czas 
zanotował Niemiec M. Kirchner, 
wyprzedzając swego rodaka R. 
Grossa 1 Fina H. Elorantę.
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Ekrany
UDBTUWA — „Signora była 

zgwałcona" (Wiochy) — o 12, 
14, 16, 18, 20.

HELIOS — Festiwal filmów 
francuskich. I sala — „Piękny 
Serge" — o 11.10, 15. „Lola" — 
o 13, 20.50. „Do ostatniego tchu" 
— o 17, 19. II sala — „Cztery
sta ciosów" — o 10.30, 12^0. 
„Lola Montes" — o 14.10, 18.20. 
„Męzczyzna i kobieta" — o 
16.20., „French Cancan" — o 
20.30.

WIDEOCENTRUM EOSS (Pa
łac Wystaw, Wokecziu 2. „Zie
lona kartka" — o 14. „Rzym 
Fel taniego" — o 16.30. „Impe
rium słońca" — o 19.

PERGALE — „Duch zemsty" 
(USA) — o 12, 14, 16, 18, 20.

WILNIUS — „Młoda Kata
rzyna" (2 serie, Anglia, USA,

1 Rosja) — o 11, 14, 17, 20, 
W IN dS — „Wybór broni" 

(Francja) — o 11, 13.30, 16t
18.30, 21.

TADCA — „Akademia policyj
na" (USA) — o 13, 21. „Gó
ral-2" (USA) — o 15, 17, 19. _ 

WIDEOSALON — „FletcL" 
(USA) — o 13.30, laio. „Fietch 
żyje" (USA) — o 15.50, 20.30.

LAZDYNAI — „Są szanse" 
(USA) ' o 13.45, 18, 20.15. 
„Krew, Izy, miłość, zemsta" (Chi
ny): 13, 14.11 — o 16; 15, 16JI 
— o 12, ,16.

PLANETA — I sala — „Wy
bór broni" (Francja) — o 11, 
15.40, 20.30. „Piękno grzechu" 
(Jugosławia, d i ^  dorosłych) — o
13.30, 18.10. H sala — „Mówią
ca małpa" (Rosja) — o 12.40,
16. „Tajemnica farmy Messe" 
(„Heroina") (Francja) — o 11.10, 
14.20, 17.50. „Pasja według An
drzeja" (Rosja) — o 19.30.

AID AS — „Pies policyjny 
K-tł" (USA) — o 16, 18, 20.

DRAUGYSTE — „Terminator" 
(USA) —  o 12.30, 16.30, 18.30. 
„Miranda" (Wiochy, dla doro
słych) — o 14.30, 20.30.

AUSZRA — „Miłość, miłość, 
miłość" (2 serie, Indie) — o
10.30, 13.30, 17.30, 20.30.

TEWYNE — Wideosala. „Ewa-
niszczycieika" — o 12 . S tre fa  
neutralna" — o 14. „Termina- 
tor-2" — o 16. „Obnażona broń"
•— o 18.30. „Kobieta w nocy"
(dla dorosłych) — o 20.30.

T e l e w i  z j a
CZWARTEK, 13 LUTEGO 

LTV-1
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Nasz elementarz. 8.15 — Szkoła 
grzeczności. 8.35 — Program dla 
dzieci. 9.35 — Zimowe Igrzy
ska Olimpijskie. 17.50 — Dzien
nik. 18.00 — Studio polskie. 
1810 — Wieści. 18.20 — Film 
dok. 19.15 — Znajomość z olim
pijską reprezentacją kolarską 
Litwy. 19.30 — Polityka. 20.00 
— Dobranocka. 20.25 — Rekla
ma. 20.30 — Panorama. 21.00 — 
Program rozrywkowy. 21.35 .— 
Audycja społeczno-polityczna. 
22.20 — Koncert 22.30 — Pro
gram sportowy. 23.00 — Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. 23.15 — 
Dziennik wieczorny.

LTV-2
18.25 — Lekcja angielskiego. 

18.40 — Przegląd regionalny.
19.15 — Koncert 19.45 — Lek
cja angielskiego. 20.00 — Dzien
nik. 20.35 — Koncert 21.00 — 
Katolicka trybuna. 21.30 —
Film fab. Podczas przerwy o
22.00 —' Wiadomości z Kowna.
23.15 — 0.45 — Moskwa I.

Warszawa 
9.50 — Zimowe Igrzyska Olim

pijskie. (Slalom kobiet, narty —
10  km mężczyzn, narty dowolne 

I—  muldy). 13.30—17.00 —  Tele
wizja edukacyjna. 17.00 — Stu
dio 7 proponuje. 17.15 — Dla 
młodych widzów: „Kwant".
18.15 — Teleexpress. 18.35 — 
„Telemuzak" — magazyn muzy
ki rozrywkowej. 19.10 — SPIN
— magazyn popularnonaukowy.
19.30 — „Podróże do Polski" > 
reportaż. 19.50 — Magazyn ka
tolicki. 20.15 — Dobranoc.
20.30 —  Wiadomości. 21.05 — 
„Gliniarz i prokurator" (2) — 
serial prod. ISA . 21.50 — „De
cyzje" —  program publicystycz
ny. 22.10 — „Pegaz". 22.45 — 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 
(Hokej: Niemcy—Szwecja, USA
— Finlandia, łyżwy figurowe — 
soliści). 1.00 — Serwis BBC

Moskwa I 
5.00 — Poranek. 7.35 — Kres

kówka. 7.55 — Zimowe Igrzy
ska Olimpijskie. (Hokej). 9.15 — 
Klub redaktorów naczelnych. 
10.05 Dziecięcy klub muzy
czny. Zimowe Igrzyska Olimpij
skie. (Narciarstwo). 12^0 —
Człowiek i prawo. 13.10 — No
tes. 13.15 — Telemuct. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Śpiewa O. 
Woroniec. 14.50 — Film fab'. „W  
borze borówka". O de  2. 16.15 
— Kreskówka. 16.20 — Do lat

16 i  więcej. 17.00 — Dziennik. 
17.20 — Żołnierze XX wieku 
przeciwko wojnie. 17.30 — Zimo
we Igrzyska Olimpijskie. (Łyż
wiarstwo kobiet). 19.45 — Dob
ranoc, dzieci. 20.00 — Dziennik. 
20.30 — Zimowe Igrzyska Olim
pijskie. (Łyżwiarstwo mężczyzn). 

■ 21.10 — Zimowe Igrzyska Olim
pijskie. (Hokej). Podczas przer
wy :— Dziennik. Informacja kry
minalne.

TY Rosji

7.00 — Wieści. 7.20, 8.05 — 
Język hiszpański. 7,50 — W  
wolnym czasie. 8.35 — Panie — 
mistrzynie. 9.00 — Chłopska za
groda. 9.25 — Dziennik olimpia
dy. 10.00 —’ Folklor. 10.20 — 
Audycje dla dzieci (z lekcją an
gielskiego). 11.20 — Liderzy 
partii politycznych w TV Rosji. 
12.15 — Otwarte miasto. 13.00 
— Wieści. 15.00 — Piąte koło. 
16.00 — W  imię syna. 16.45 — 
Tinko. 17.00 — Zimowe Igrzy
ska Olimpijskie (Slalom. Kom
binacja). 17.55 — W  parlamen
cie Rosji. 18.10 — Zimowe Ig
rzyska Olimpijskie. 18.55 — Re
klama. 19.00 — Wieści. 19.20 
Co dzień święto. 19.30 —■ Infor
mator komercyjny. 19.40 — Czy
tajcie Szałamowa. 20.00 —  Na 
sesji RN FR. 20.30 — Dziennik 
olimpiady. 21.00 — Zimowe Ig
rzyska Olimpijskie. (Jazda figu
rowa). 21.55 —  Reklama. 22.00 
'sp Wieści. 22.20 — Reklama. 
22.25 — Jazda figurowa.

PIĄTEK. 14 LUTEGO

LTV-1

7.45 fegp Dzień dobry. 8.10 — 
Pod własnym dachem. 9.10 —  
Kłajpedzki kraj. 10.10 — Polity
ka. 10.40 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. 17.50,,—- Dziennik.
18.00 — Studio polskie. 18.10 — 
W ieści. 18.20 Nasza nauczy
cielka. 18.55 — Z wizytą u pre
miera. 19.55 — Nasz elementarz.
20.00 — Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Film fab. „Monopol". 
Ode. 13. 21.50 — Koncert 23.00 
— Zimowe Igrzyska Olimpij
skie. 23.15 — Dziennik wieczor
ny. 23.30 — Labirynt

Warszawa

10.50 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie (Biathlon — sztafeta 
kobiet, sanki —̂ dwójki). 13.00 
— 17.00 — Telewizja edukacyj
na. 17.00 — Studio 7 proponu
je. 17.15 — Dla najmłodszych: 
„Ciuchcia". 18.05 — Język an
gielski dla dzieci. 18.15 —- Te- 
leezpress. 18.35 — Piłkarska
kadra czeka. 18.45 „Klub

LUDOWE ŚRODKI 
NA BEZSENNOŚĆ

Długotrwała bezsenność może 
całkowicie wyczerpać człowieka 
i zrujnować mu zdrowie. Lekarze 
oficjalnej medycyny częstokroć 
uciekają się do narkotyków, 
przynoszących jedynie szkodę. 
Znachorzy i ludzie wsi znają acz
kolwiek prymitywne, ale natu
ralne środki na tę dolegliwość. 
Naflepsża fest dieta z surowych 
warzyw, owoców i soków (dieta 
dr Wokera oraz innych apologe
tów surowego pokarmu jarskie
go).

A, Cebula spożywana w dosyć 
dużej ilości przed snem daje do
bry, mocny i zdrowy sen.

E. Chłodna kąpiel na siedząco 
w ciągu trzech—czterech minut 
wieczorem, jak zapewniają zna
chorzy, daje spokojny sen.

ZSA „DERW A"
sprzedaje 

przyczepy samochodowe-domki 
„Kupawa", 

przydatne do handlu i wypoczynku. 
Kowno, tel. 71-87-49.

dobrej książki". 19.10 — „Bill 
Cosby show" — serial prod. USA. 
19.35 — „Raport*. 20.00 — 
„Reflex" — program publicysty
czny. 20.15 —  Dobranoc. 20.30
— WiadomoścL 21.05 ;— „Szpieg 
doskonały" (5) — serial prod. 
ang. 22.05 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie (Hokej: Szwajcaria
— Norwegia, CSRF—Kanadą,
łyżwy figurowe — pary tanecz
ne). 23.05 -— Zespół „Zapis"
przedstawia. 23.35 — Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie. (Hokej: 
CSRF—Kanada). 0.35 — „Polskie 
ZOO". 0.50 — „Siódemka w. 
„Jedynce".

Moskwa I

5.00 — Poranek. 7.35 — Kres
kówka. 7.45 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. (Hokej). 9.05 — 
Film fab. „Tam, gdzie niebo spo
czywa na ziemi". 10.20 — Do 
lat 16 i więcej. 11.00 — Dzien
nik. 11.20 —  Klub podróżników. 
12.20 — Film dok. 13.00 — Kon
c e r t  13.25 ^  Notes. 13.30 — 
Brydż. 13.45 — Biznes. 14.00 — 
Dziennik. 14.20 — Zimowe Ig
rzyska Olimpijskie. (Saneczkar
stwo, Hokej). 16.30 — Człowiek 
i  prawo. 17.00 — Dziennik. 17.20
— Zimowe Igrzyska Olimpijskie. 
18.10 — Kreskówka. 18.20 — 
Film fab. „Moja rodzina i inne 
zwierzęta". Ode. 6. 18.50 —
WID. Pole cudów. 19.45 — Do
branoc, dzieci. 20.00 — Dzien
nik. 20.35 — Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. (Łyżwiarstwo ko
biet. Hokej: Czecho-Słowacja — 
Kanada). 23.45 — WID.

TV Rosji

7.00 — Dziennik. 7.20 — Czas 
ludzi interesu. 8.20, 8.50 — Ję 
zyk angielski. 9.25 — Dziennik 
olimpiady. 10.00 "S— Telezgroma- 
dzenie. 11.00 —  Zimowe Igrzy
ska Olimpijskie: (Biathlon. Szta
feta kobiet). 13.00 — Wieści. 
15.00 — Przestrzeń plus. 15.30 — 
Dialogi dyletantów. 16.00 — Kto 
pomoże kulturze rosyjskiej? 
16.15 —  Dialog z komputerem 
16.45 — lin k o . 17.00 — Prywa
tyzacja po rosyjsku. 17.15 — O 
plastyku W . Leonowiczu. 17.45
— W  poszukiwaniu zgody. 18.25
— W ersja. 18.40 — W  wolnyjn 
czasie. 18.55 —  Reklama. 19.Q0
— Dziennik. 19.20'—  Co dzień 
święto. 19.30 — Film fab. „San
ta Barbara". Ode. 24. 20.20 — 
Dziennik Olimpiady. 20.50 — 
K-2 przedstawia. Podczas przer
wy — Reklama. Wieści. Na se
sji RN FR.
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14 lutego lokalne opady. Tem- 
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15 lutego krótkotrwałe opady, 
mgła, temperatura w nocy około
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SPRZEDAJE SIĘ
działkę 12 arów z domem 1 oj. 

rzewaną cieplarnią w odległości 
5 km od Rudamtny.

Cena około 7000 US1). Wilno 
teŁ 41-20-72.

vldeo-odtwarzacz „ANI1KH1
1 komplety pościelowe. Zwnof 
się: Wilno. teL: 76-76-42.

Polska firma> I
pilnie zatrudni menedżerów, pracowników księgowości, |  
sekretarki z biegłą znajomością języków litewskiego, j 
polskiego 1 rosyjskiego.

Zwracać się: Wilno, teL 75-86-17, godz 18.00—20.00. |

Mowa struktura usług łączności
ZGODNIE Z DECYZJAMI RZĄDU ORAZ AflNISTEHSTWA 

ŁĄCZNOŚCI I INFORMATYKI LITWY ZMIENIŁA 9Ę 
STRUKTURA USŁUG ŁĄCZNOŚCI W  REJONACH KEPUB-
ŁIK1 .

Po zlikwidowaniu wileńskiego rejonowego węzła łączności 
oddziały łączności w  tym rejonie od 1  lutego br. znalazły 
w gestii Wileńskiej Poczty Centralnej (2000 al. Giedymina 7, 
teL dyrektora — 62-54-08, zastępcy do spraw eksploatacji — 
.62-16-87).

Kwestie eksploatacji s ied  telefonicznej od 1 lutego br. i*** 
strzyga państwowe przedsiębiorstwo „Lietuyos telefonas", u* 
lia wileńska (2600, al. Giedymina 34 , teL dyrektora "  
62-38-75, dyrektora technicznego — 62-10-28, zast dyrektora 
— 65-13-44, ul. Liepkalnio 69, dyspozytor usterek — 62-50-fl®)*

Do kompetencji wileńskiej filii przedsiębiorstwa państwo
wego „Lletuvos telefonas" należę shiżby łączności elektryk' 
nej I telefonizacji Szyrwint, Wareny, Swlędan, Solecznlk 
Trok. Obszerniej szych informacji ndłtoią się na miejsca.

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rzędu Re
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

.L

Nasz adres: 2056, Wilno, 
aL Laiswes 60.
Indeks 67218
Cena 70 kop. (9 kop. ak
cyza).
W Polsce — 800 zL 
Zam. 507
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sekre
tariat — 42-79-50.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego — 42-78-63, ekono
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, szkolni
ctwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, ły d a  politycznego — 
42-78-81, tycia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktual
ności — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji — 42-79-56, lite
ratury I sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu — 42-90-63, lis
tów — 42-69^65, komercyjny oraz organizacyjny — 42-72-70.

Kediktor Zbigniew BAICEWKZ

Usługi XERO oraz bloro 
reklamy — uL Subocz 1 (od pojrj, 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w 
pracy. T d :  62-66-04.

PILNE ofłoszenU są prxyl»»**"j! 
redakcji, «L Laiswes 60, 12 r  
kó] w  1212, tel. 4209-A3.


